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Wśród bicia  s e r c  i
yyladowat wczoraj na warsiawskiem lotnisku
bohater Atlantyku -- kpt. St. Skarżyński

P rze lo t kpt. S k a r ż y ń sk ie g o  z  F ran -  
do P o lsk i, a z w ła s z c z a  p r zez  te -  

■'riutri n a sz e g o  kraju o to c z o n y  b y ł 
•Minicą i to  ta jem n icą  d o tr zy m a n ą  
z a d z iw ia ją c y  w p ro st  sp osób , 

■'iiiater A tlantyk u  ch c ia ł un iknąć  
u o w  i e n tu z ja s ty c z n y c h  p ow itań , 

■ w s z e ń s tw o  w  tym  w y p a d k u  pozo  
v a ią c  s to lic y . O na p ierw sza  ra- 
1 e p r z y w ita ć  m ia ła  z d o b y w ć ę  o-

■

K P t .  S T . SK A R Ż Y Ń SK I

C el ten z o s ta ł o s ią g n ię ty . P o  p o ł­
udniowym  n iep ok oju , sp o w o d o w a n y m  
P rak iem  w ia d o m o śc i o lo c ie  kpL S k ar  
-v ń sk ie g o  po w jftstartow aniu z B o u ­

lo g n e  sur M er w e  F rancji, p r z y sz ła  
radosna w ie ść , ż e  jest już w  kraju, 
.cizie, to jednak p o z o sta ło  ta jem n icą , 

■wodeni c z e g o  fakt p o b ytu  s ła w n e -  
, lotnika od g ied z ie li na lo tn isk u  

.Vdzkiem zu p ełn ie  in cog n ito . W ie -  
. ziała o tern z a le d w ie  ga rstk a  w ta ­
jem n iczo n y ch .

Z lotn iska teg o  kpt. S k a r ż y ń sk i wy 
s ta r to w a ł tak, b y  p r z y b y ć  punktual­
nie do W a r s z a w y  na o z n a c z o n ą  g o ­
dziną,

*
W arszaw a przeżyła wczoraj 

swój „wielki dzień", daiac raz je­
szcze dowód, jak bardzo ceni i 
kocha polskie lotnictwo.

Już od godziny 3-ej pp. kto 
żyw spieszył w stronę lotniska, 
by zająć. jeżeli nie płatne, to choć 
bezpłatne miejsce na chodniku u- 
licy Topolowej, by móc przez 
chwile bodaj spojrzeć w tw arz bo 
hatera przestw orzy i zawołać 
„niech żyje!"

Jednak i lotnisko na miejscach 
płatnych zapełnia sie tak, że już 
z trudem tylko daje sie utrzymać 
porządek. Tłumy drżą oczekiwa­
niem, z niecierpliwością spogląda 
ją w góre, rychło li rozlegnie się 
zdała głuchy w arkot srebrnego 
Śmigla.

Kolejno, auto za autem zjeżdża­
ją na lotnisko dygnitarze, przedsta 
wieiele rządu, wojskowości, mia­
sta, i wreszcie, licznie reprezento­
wani lotnicy z płk. Rayskim na 
czele. Otoczona paniami stoi lc.pt. 
Skarżyńska, Aeroklub .staw ił się 
niemal w komplecie, obecni są rów 
nież wszyscy wolni od służby, pi­
loci „Lotu".

O godz. 4-ej pp. nad głowami 
zebranych rozwija sie w przepięk 
ny klucz eskadra samolotów woj­
skowych, lecących na powitanie. 
Szybują majestatycznie w stronę

Zachodu, by pierwsi na polskiej 
ziemi pozdrowić z przestw orzy 
zwycięskiego kolegę.

W skazówki zegara na lotnisku 
posuwają sie powoli. Już kwadrans 
po czwartej, już czw arta i pół, 
już powinien być. Niecierpliwość 
rośnie. Tak spieszno powitać W ar 
szawie Skarżyńskiego i rzucić mu 
kwiecie pod nogi.

Godzina 4.45. Głuchy w arkot 
słychać zdała. Zbliża się, potęż­
nieje... Eskadra w raca, a za nią, 
poprzedzany przeż jeszcze jeden 
samolot, płynie srebrny ptak... Bia 
ły, pięlkny w linji, zgrabny samo­
locik, który imię Polski po świę­
cie rozsławił. Na kadłubie litery 
SP — AJU. Słynny RWD 5 zata­
cza trzy piękne koła nad lotni­
skiem, kilka śmiałych w iraży i 
wreszcie siada lekko na murawie.

Już biegną ku niemu, już tysiąc

odłożony start gen. Balbo
CLARENVILLE, 2.8. — Załogi 

hydroplanów eskadry gen. Balbo 
znajdowały się już w łodziach, któ 
re miały ich podwieźć do samolo 
tów, kiedy gen. Balbo otrzymał de 
peszę radjową, zawiadamiającą go, 
iż u wybrzeży irlandzkich panuje
silna mgła.

Wobec tego start eskadry odło­
żono.

Balbo zapowiedział start nad At­
lantykiem w powrotną drogę na 
godz. 4 według czasu lokalnego, 
czyli na godz. 9 czasu środkowo-eu 
ropejskiego.

Fabryka „SnureR“
spłonęła doszczętnie

Z B ie lsk a  d o n o szą : D z is ie js z e j  n o­
c y , k ró tko  po g od z. ,12-ej w y b u c h ł  
g r o ź n y  p o ża r  w  fa b r y c e  w y r o b ó w  
d r z e w n y c h  „Snurek"  n a  D olnem  
P r zed m ieśc iu , k tóra  s ta n o w iła  w ła s ­
n o ść  W ła d y s ła w a  U m laufa , A le k sa n ­
dra G rubnera i E r n e sta  S łr a n sa .

S z y b k o  r o z p r z e s tr z e n ia ją c y  się  o- 
g ień  s tr a w ił d o sz c z ę tn ie  d w a  b u d yn ­
ki fa b r y c z n e  w r a z  z m a szy n a m i i w a r  
sztataim i stolarskiem u. P o ż a r  p o za  bu­

d yn k am i s tr a w ił tr z y  m o to r y  e le k tr y c z  
ne, 12 cy rk u la rek , m eblarm ię, m a s z y ­
n y  do o str z e n ia  i o k o ło  250 mtr. s z e ść ,  
d r z e w a  w  d esk a ch  i ok rąg lak ach .

W e d łu g  p r o w iz o r y c z n e g o  sza cu n k u  
w y r z ą d z o n a  sz k o d a  w y n o s i m inim um  
50 ty s . z ł. O g ó ln y  o b iek t b y ł u b ezp ie  
czom y w  T o w a r z y s tw ie  P ia s t  na sum ę  
7 ty s . d o la ró w .

W  akcji ra to w n icze j , k tóra  b y ła  na 
d er u c ią ż liw a , b ra ło  u d zia ł s z e r e g  o-  
koliezm yeh  s tr a ż y  p o ża rn ych .

Tragiczna śmierć Kapitana 72 p.p.
Uroidek na rzutni granatów pod Radomiem

W  dniu .w czo ra jszy m  o godz. 
10-ej rano w czasie ćw iczeń  w 
rzucaniu, ostrem i granatam i na 
rzutni g ran a tó w  w e w si Jan i- 
szew  pod R adom iem , zaszedł 
sm u tn y  w y p ad ek . Oto jeden 
ze strze lcó w  z 72 p. o. rzucił 
g ran a tem , k tó ry  nie eksplodo­
w ał.

R zu t by ł n iew p raw n y  i g ra ­
n a t u p ad ł na kilka m etró w  od 
schronu w  tak  zwaniem „polu 
rażen ia". W ó w czas k ierow nik  
ćw iczeń , dow ódca 1 kornp. strze 
leckiei 72 p.p. krot. M ichał B o­

żeński, w y ch y lił sie ze schronu . 
W  tym  m om encie g ra n a t wyipa 
lił, ran iąc  k ap itan a  B ożeńskiego 
dużym  odłam kiem  w głow ę w 
okolicy  p raw eg o  oka. C iężko 
ranny  kapitan  B ożeński d o  k ró t 
kich m ęczarn iach , nie od zy sk a­
w szy  p rzy tom ności, zm arł w  
k ilkanaśc ie  m inut no w ypadku.

T  rag iczna ofiara w ypadku, 
kpt. B ożeński, b y ł luibianym i ce  
n ionym  oficerem  o raz  zasłużo­
nym  re feren tem  sportow ym  
pułku.

rąk wzniosło się ku górze, tysiąc 
czapek i kapeluszy poleciało w po 
wietrze i gromki krzyk „niech ży 
je Skarżyński!" poszedł pod nie­
biosa, głusząc warkot motorów" 
eskadry, która po spełnieniu swe­
go zadania odlatuje na Okęcie.

Drzwiczki limuzynlki otwierają’ 
się! staje w nich smukły uśmiech­
nięty człowiek w szarym garni­
turze — zwycięzca Atlantyku — 
polski Lindbergh — kpt. Stanisław 
Skarżyński!

Pierwsze powitanie z żoną { 
pierwsze od niej kwiaty... A po­
tem.. któżby zliczył! Do Skarżyń­
skiego cisną się w szyscy: wojsko 
wi j cywile, koledzy i obcy. starsi 
i dzieci... Trudno o jakiś ład. o ja­
kiś porządek w tern powitaniu; 
jest ono lepiej/niż., porządne, jest 
żywiołowe!

I wreszcie tuż na lotnisku — 
ukoronowanie zw ycięstw a: deko­
racja kapitana orderem „Polonia 
Restituta".

Przed lotniskiem „zjazd gwiaź­
dzisty" aut i motocykli.

Witaja one lotnika na swój spo 
sób: wyciem syren i klaksonów... 
Jeszcze chwila i z przed lotniska 
rusza długi waż udekorowanych 
żółto niebieskiemi flagami aut.

Poprzedzają je motocykle poli­
cyjne.

W pierwszym otwartym  samo­
chodzie. pełnym kwiecia siedzi 

i kpt. Skarżyński z małżonką, 
j Tw arz ogorzała, uśmiech prze- 
j miły na twarzy, radość w sercu— 
j takimśmy Go chcieli widzieć! Za 
; autem kapitana — długi korowód 

maszyn. Wzdłuż chodników na 
Marszałkowskiej — tłumy pubhcz 
ności utworzyły szpaler, tern gę­
ściejszy im bliżej do placu Unl 
Lubelskiej. Tu przed pomnikiem 
Lotnika kpt. Skarżyński uczci pa­
mięć poległych kolegów...

Tłum na placu faliuje, słychać o- 
krzyk Jedzie" i wśród grzmotu o- 
klasków i wiwatów zajeżdża przed 
pomnik auto. Zwycięzca Atlanty­
ku wysiada; jest widocznie wzru­
szony.

Chwila ciszy... Kpt. Skarżyński 
podchodzi do pomnika, przyklęka 
i składa wieniec...

A potem — znowu oklaski i 
gromkie „hurra!"

Orkiestra jakiejś szkoły, która tu 
przymaszerowała, gra ochoczo i 
przy jej dźw :ekach korowód aut ru 
sza dalej, przez Bagatelę do Alej 
Ujazdowskich, gdzie w siedzibie A- 
eroklubu Rzeczypospolitej w y p to  
pierwszą lampkę wina na cześć te­
go, który nieustraszenie na wątłej 
awionetce pokonał przestrzeń i ży­
w ioł
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Powitanie bohatera
Na lotnisku 'warszawskim  

wylądował wczoraj pierwszy 
polski zdobywca oceanu i orzeł 
naszego lotnictwa kpb Stani­
sław Skarżyński.

Wyładował wśród radosnego 
trzepotu sztandarów, w warko­
cie śmigieł, eskorty honorowej, 
wśród krzyków powitalnych i 
entuzjazmu tłumów, które zgro­
madziły się na lotnisku. j

Ale nadewszystko — lądował i 
wśród bicia serc wszystkich Po j 
laków — jak długa i szeroka 
jest naszą Ojczyzna.

Nie pierwszy tó raz lśniące 
skrzydła samolotów polskich o- 
krywają chwała nasze lotni­
ctwo. Nie pierwszy raz po ca­
łym świec e, budząc podziw i 
szacunek rozebrzmiały nazwi­
ska naszych lotników.

Ś. p. Szałas...
Ś. p. Idzikowski...
Ś. p. Żwirko...
Ś. p. Wigura...
Oto „najwaleczniejsi z wa­

lecznych" bohaterów przestwo 
rzy, którzy śpią iuż snem wiecz 
liym.

Droga przez nich wytknięta, 
droigą mnożenia ogólnego do­
robku ludzkiego i sławy Naro­
du Polskiego, w bohaterskim,
grożącym po tysiąckroć razy 
śmiercią samotną wysiłku — 
poszedł Stairsław Skarżyński.

Poszedł — i wspaniałym, cu­
downym skokiem przez Atlan­
t y k — wpisał imię Polski i swo­
je do złotej księgi ludzkości.

W tej chwili inny naród go­
tuje się do wspaniałego powi­
tania bohaterów, którzy rów-

Huragan nad ło dz ią
ŁÓDŹ, 2.8. Dziś o godz. 16-ej 

przeszedł nad Łodzią gwałtowny 
huragan. Zanotowano Jeden wypa­
dek śmierci od pioruna.
Gandhi w więzieniu

AHMEDABAD, 2.8. — Dziś w 
rozporządzenia władz brytyjskich, 
Gandhi został przewieziony stąd w 
specjalnym wagonie do miasta Po­
ona, gdzie zostanie osadzony w 
.więzieniu Yeravda.

Gen. Dtden-Powell
przybył na Jamboree

. BUDAPESZT, 2.8. — Do Buda­
pesztu przybył lord Baden - Po­
well.

Hercerze polscy, którzy stanowią 
po drużynie angielskiej najliczniej­
szą delegacje, zamieszkali w wy­
znaczonej im części obozu w Goe- 
doelo. Harcerki zamieszkały w 
Budapeszcie.

P o lsk a  śro d k o w a , P om o rze , W ie lk o ­
p o lsk a , w y ż y n a  M ałopolska, Ś ląsk , 
P odhale  i T a tr y :  P o  m iejscam i chmur­
nym  ranku w ćiąigu dnia doś'; pogod­
nie. Ciepto. Słabe w iatry m iejscow e  
lub cisza.

P o zo sta łe  d zie ln ice :  N ajpierw  za­
chm urzenie zm ienne z przelotnem i de­
szczam i, później poiepszj.m e się  stanu 
pogody. Tem peratura bez zmian. S ła ­
be wiatry z kierunków zachodnich.

nież połączyli ląd stary z No­
wym Światem.

Ale gdy we Włoszech witać 
będą wielka eskadre. zaopatrzo

ną we wszystkie najnowsze 
przyrządy i wynalazki nowo­
czesnego lotnictwa...

My witamy.-.

Decydująca próba
opanowania kryzysu w  Am eryce

WASZYNGTON. 1.8. Prezydent 
Roosevelt podpisał dzić kodeks pra 
cy, regulujący warunki pracy w 
przemyśle włókienniczym i weł­
nianym.

Kodeks przewiduje 40-godzinny 
tydzień pracy oraz określa jako 
minimum zarobku 14 dolarów ty­
godniowo w stfanach północnych, 
a 13 w stanach południowych.

PARYŻ, 1.8 Prasa francuska 
jest zdania, że obecnie otwiera się 
w Ameryce epoka bezkrwawej re 
wolucji. W tej chwili program jej 
sprowadza się do zmniejszenia ilo 
ści godzin pracy oraz do nieprze- 
kraczamia minimum płac robotni­

czych, ą zasadniczo 
do zwalczania bezrobocia i rozsze­
rzenia zdolności nabywczej rynku 
wewnętrznego Stanów Zjednoczo­

nych.
Dwa momenty nasuwają wątpli­

wości w szczęśliwą realizacje pla­
nu Roosevelta. Pierwszy, to brak 
doświadczenia, czy teg rodzaju me 
metoda może dać wyniki dodatnie. 
Drugim momentem sa koszty ogól 
ne, które pociągną za sobą koncep 
cje Roosevelta. Wyczerpany kry­
zysem organizm gospodarczy Sta 
nów Zjednoczonych, zdaniem pra­
sy francuskiej, może boleśnre od­
czuć w przyszłości obciążenia fi­
nansowe tego eksperymentu.

Roosevelt staje do walhi
z  plagą bandytyzmu

HYDE PARC, (stan Nowojorski) 
1.8. Prezydent Roosevelt odbył 
dłuższą konferencje z prof. Mo- 
ley‘em. na której omawiano sposo 
by skutecznej walki z bandytyz­
mem.

Roosevelt i zamierza zgłosić sze­
reg projektów ustaw, mających na 
celu ostateczne zgniecenie bandy­
tyzmu i zorganizowanego szanta­
żu, jaki jest obecnie plagą wiel­
kich miast amerykańskich.

Bohatera, który w maleńkiej 
łupince, w  sportowym samolo­
cie polskiej konstrukcji, bęg je­
dynego przyrządu, który mógł­
by połączyć go z żyjącym świd 
tem — bez radia, samotnie do­
konał bohaterskiego przelotu... | 

Cała Polska iest dumna z Pa­
na, Panie Kapitan ę Skarżyński!

Cała Polska szczyci się Pa­
nem i chciałaby Cie dziś przy­
cisnąć do wszystkich bijących' 
na tej ziemi serc.

Cała Polska raduje się, 
stanałeś wśród nas cały, i nie* I  
tknięty...
, Witamy Cię!...  ̂ " *

Kpt. Lepecki
na Syberii

IRKUCK. 2.8. W  dniu wczoraj­
szym przybył do Irkucka adjutant 
Marszałka Piłsudskiego, font.. Mie­
czysław Lepecki, odbywający — 
jak wiadomo — podróż po Sy­
berii. i

Po kilkudniowym pobycie w tent 
mieście kpt. Lepecki uda s i ę 'so­
wieckim samolotem wojskowymi 
do miejscowości Kireńsk, położo­
nej w  odległości 100' kim. na pół­
noc od Irkucka. I

Jak wiadomo w  Kireńisku prze 
bywał w latach 1887 — 1889 nal 
zesłaniu Marszałek PAłisudsIki.

W mauzoleum na Harendzie
spoczęły prochy wielkiego piewcy Tatr

ZAKOPANE, 2.8. — Od wczes-. 
-nego ranka na drogach, wiodących 
do Zakopanego panował ożywiony 
rucłu Delegacje górników ,z całe­
go Podhala, oddziały młodzieży 
harcerskiej oraz tłumy publiczno­
ści ciągnęły do starego kościoła, 
gdzie ̂  trumna Kasprowicza, tonęła 
wśrdó wieńców i kwiatów.

Z rodziny zmarłego przybyła

wdowa Marja Kasprowiczowa, cór­
ka peoty p. Jarocka z mężem, sio­
stra zmarłego Anna Rolizadowa z 
Szymborza i brat Józef Kaspro­
wicz z rodziną.

Władze państwowe reprezento­
wali: w zastępstwie p. ministra oś 
wiaty naczelnik wydziału sztuki dr. 
Władysław Zawistowski i wojewo­
da krakowski Kwaśniewski.

Nie doszło do porozumienia
w sprawie płac w zagłębiu Dąbrowskiem

W ministerstwie opieki społecz­
nej toczyły się wczoraj w dalszym 
ciągu rokowania w sprawie usta­
lenia poziomu płac w kopalniach 
węgla w zagłębiach Dąbrowskiem 
i Krakowskiem.

Po dłuższej dyskusji, przewodni­
czący stwierdził, iż stanowiska 
stron są rozbieżne i zawarcie dob

rowolnej umowy jest wykluczone, 
wobec czego istnieje jedynie moż­
liwość zlikwidowania sporu w dro 
dze orzeczenia bezstronnego czyn­
nika, jakim byłby arbiter wyzna­
czony przez ministra opieki społe­
cznej.

Posiedzenie komisji arbitrażo­
wej wyznaczono na czwartek.

Dzśi wyrok
w procesie o zajścia żywieckie

KRAKÓW, 2.8. — Podczas dzi­
siejszej rozprawy o zajścia antyży­
dowskie w powiecie żywieckim 
przeciw członkom O WP i Z wiązko 
wi Hallerczyków, trybunał zakoń­
czył postępowanie dówodoWe.

Pierwszy zabrał głos oskarżyciel

publiczny podprokurator dr. Pelc, 
domagając się .surowego ukarania 
oskarżonych.

Po przemówieniach prokuratora 
t obrońców przeowdnicząey trybu­
nału odroczył rozprawę do czwart 
ku, kiedy nastąpi ogłoszenie wy­
roku. • - • :

Senat Uniwersytetu lwowskiego, 
gdzie Kasprowicz przez szereg lat 
był profesorem i rektorem, brał ai- 
dział w uroczystości z rektorem' 
ks. Goerstmanem na czele. Repre­
zentowane też były uniwersytety?: 
poznański, krakowski, warszawski* 
wileński, akademia sztuk pięk- 
nych. Pozatem przybył na pogrzeb 
szereg wybitnych osobistości . ze 
świata artystycznego i literackie­
go. ;ł|

O godz. 9-ej rozpoczęła się Msza 
żałobna śpiewana, którą celebro­
wał proboszcz miejscowy ks. dzie­
kan Tobolak. Przemówienie żało­
bne wygłosił ks. Skaziński, rodem z 
Szymborza, gdzie urodził się Jan' 
Kasprowicz.

Kondukt żałobny, ciągnący się 
przeszło na kilometr, ruszył w  
stronę Harendy. Czoło pochodu: 
stanowiły trzy orkiestry, za które- 
mi kroczyły liczne drużyny har­
cerskie ze sztandarami, delegacje 
wiązku nauczycieli szkół powsze­
chnych w liczbie około 400 osób 
i t. p.

Na Harendzie zgromadził się wie 
lotysięczny tłum.

U podnóża mauzoleum spoczęła1 
trumna, poczem po odprawieniu 
krótkich modłów, poświęceniu ma­
uzoleum i kapliczki, przemówił na­
czelnik Zawistowski W imieniu mi­
nistra oświaty. ■ - i

Po kilku jeszcze przemówieniach, 
przy dźwiękach marsza żałobnego' 
i pieniach duchowieństwa górale 
wnieśli trumnę do mauzoleum, gdzie 
złożono ją na wieczny spoczynek i 
zarzucono wieńcami.
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„S p u s z c z a ł psy, by odstraszyć moje klijentki!"
Co jest warta „bezinteresowna” opieka mężczyzny

dramat kobiety, która nie chce płacić za komorne — sobą
Zamieszczony przez nas wczoraj 

Ust „Kaliszaniua" odsłonił „drugą stro 
nę niedoli1* w kwestji wyzyskiwania 
kobiety - pracownicy. Autor listu na 
piętnował, nie bez słuszności, te pło­
che istotki, które same wnoszą do 

w  domu pracy — atmosferę buduaru, 
które wręcz starają się o względy 
szefa, by tą drogą dojść do „karie­
ry", do podwyżki pensji, do stanowi­
ska. Istotnie, wypadki te są dość czę 
ste i znane, bowiem w środowisku ko 
biet wiele jest charakterów słabych, 
Wiele typów, które niestety, skłonne 
są bardziej do szukania zarobku na 
„lekkiej** drodze, niż do twardej, lecz 
uczciwej walki o. by t

Jednak kobiety takie nie mogą sta­
nowić o całej społeczności, to też, mi­
mo wszystko, dola kobiety w dzisiej 
Szych czasach nie jest do pozazdrosz­
czenia,
a rola rzekomo „bezinteresownych" 

panów wysoce dwuznaczna.
Zresztą — list jaki niedawno otrzy­
maliśmy, jeden z powodzi listów, nad 
syłanych do jtaszęj ankiety, daje aż 
nadto wyraźną odpowiedź na pyta­
nie:
„Co ma czynić pozbawiona pracy i 
! pomocy kobieta?"

List pochodzi z miasteczka Wola 
Uwruska, powiat Włodawa. Autorką 
lego jest młoda, bo 30-letnia kobieta,
* zawodu krawcowa. Oto co pisze:
! Szanowny Panie Redaktorze! 
i  Czytając w „Dzień D obry". tyle o 
niedoli kobiet, postanowiłam i ja na­
pisać, gdyż, jak to mówią: „tonący 
brzytwy się chwyta". A Ja właśnie 
Jestem niemal w przededniu... utonię­
cia, bo, jeśli żadnej rady znikąd nie 
(Otrzymam, skończę z sobą, gdyż wie*

że nikomu nie Jestem potrzebna.
Mam obecnie 30 la t Byłam mężatką, 
powiadam „byłam", bo mąż, którego 
kochałam do szaleństwa, porzucił 
innie po kilku latach pożycia.
Porzuci! mnie dlatego, że nie mogłam 
zapracować na utrzymanie Jego i teś- 

i  ciowej,
a on pracować nie chciał. „Nie na- 
łom się żenił, bym miał pracować! 
Znajdę sobie bogatszą od ciebie...". Z 
teml słowami odszedł, zostawiając 
imnie samą i... w ciąży. Rozchorowa­
łam się ze zgryzoty, dziecko krótko 
po narodzinach—umarło, zostałam sa­
ma, jak ten kołek, bez pomocy, bez 
opieki, bez serca, któreby mnie ko­
chało.

Miałam, mimo wszystko, nadzieję, 
Se mąż się opamięta, że wróci do 

r  mnie. Niestety! Wkrótce doszła mo­
ich uszu Wieść, że jest w Warszawie, 
Se żyję z inną. I

Skończyło się dla mnie wszysiko z 
tą  chwilą; szukałam więc zapomnie­
nia w pracy. Niestety, miałam jej 
lak mało,
te nie mogłam zapłacić — nawet 12 

zł. komornego.
Wyrzucono mnie na bruk i wówczas 
'„zlitował** się nademną pewiien pan, 
który oświadczył, że da mi bezinte­
resownie schronienie pod swoim da­
chem. Uwierzyłam jego słowom, 
Wprowadziłam się, i — z tą chwilą 
rozpoczęło się dla mnie istne piekło.

Mój „dobroczyńca" — ma żonę i 
czworo dzieci — zażądał, ode mnie 
brutalnie
abym z nim żyła — tytułem „zapła­

ty" ża komorne.
Ody odrzuciłam jego propozycje, za 

czął się znęcać nademną w wyrafino­
wany sposób. Roboty miałam bar­
dzo mało, więc by mi uniemożliwić ją 
ze wszystkiem,
spuszczał psa ż łańcucha, gdy zoba­
czył, że Jakaś klientka idzie do mnie 
z szyciem. Na okna i drzwi mojej 
izdebki kazał umyślnie wylewać bru­
dy, oczerniał mnie przed kobietami w 
całem miasteczku, wymyślał głośno 

od „żebraczek“„.
Gdy go prosiłam, by dal spokój i

pozwolił mi żyć — ponowił swoją pro 
pozycję: „jeżeli mi się oddasz — to 
przestanę**...

Nie uczyniłam zadość jego żąda­
niu; teraz nikt mi już roboty nie po 
wierzą, wszyscy mnie omijają zdale- 
ka, pokazują palcami na ulicy, a ja 
nawet do kościoła pójść nie mogę, 
bo już i włożyć co na siebie niemam.

Co czynić, Panie Redaktorze? Jak 
się uwolnić od tego piekła, do które­
go wtrącili, mnie mój mąż i mój „bez 
interesowny" opiekun? Czy wyjechać 
stąd i szukać pracy gdzieindziej?... 
Błagam o radę i pomoc.

Kazimiera P.
-M-

Trudno radzić w takich wypadkach.

Tern trudniej, że nie znamy nazwi- 
ska owego „opiekuna", by móc go po* 
stawić pod pręgierz opinji.

by móc dobitnie mu powiedzieć, czent 
pachnie takie postępowanie z kobietą!

To też jedno tylko radzić możemy; 
Pani Kazimierze: niech czemprędzej^ 
bodaj piechotą, ucieknie z miasteczka* 
gdzie los tak był dla niej niełaskawy, 
a ludzie tak źli. Znajdzie się zapew- 
ne niejedno jeszcze miejsce w Polsce, 
gdzie dobra krawcowa zdoła się u* 
trzymać bez pomocy i „opieki" pax 
nów, którzy za drobną przysługę, o<ł< 
daną kobiecie, brutalnie żądają za* 
płaty w „naturze"...

)ak s ię  zarabia na chleb...

Po latach mozolnych studiów...
Sędzia - zaszGZftne stanowisko! LeGZ z czego żyd?

„burżuazję sytą wszystkiego"W  tej wiele mówiące; rubryce 
najczęściej odtwarzamy dolę, a  ra­
czej — niedolę ludzi:

pracy fizycznej.
Pracy, która zamienia człowieka w 
maszynę, ścina z nóg swym cięża­
rem w krótkich godzinach odpo­
czynku i przysparza nieskończoną 
ilość najbardziej złośliwych, nacbar 
dziej dokuczliwych chorób. 

Wszystko za — grosze zarobku. 
Dola pracownika fizycznego w 

Polsce nie należy do najświetniej­
szych, bo oprócz wyzysku, oprócz 
riewspółmiernych ciężarów socjal­
nych, krok w krok posuwa się za 
nim groźne widmo

bezrobocia.
Myliłby się jednak ten, ktoby 

przypuszczał, że w lepszych w a­
runkach egzystują ci, których ora-

Wczoraj wieczorem odbyło się 
pod przewodnictwem prezesa Jana 
Piłsudskiego ki'lkogodzinne posie­
dzenie komitetu organizacyjnego 
XI!-go Zjazdu Legionistów w W ar 
szawie, w  obecności prezesa Wale­
rego Sławka, prezesa dr. R. Górec­
kiego i min. S. Hubickiego.

Ze sprawozdań złożonych przez 
kierownika Zjazdu dr. W ładysława 
Dziadosza i jego najbliższych 
współpracowników wynika, że 
wszystkie przygotowania są na u- 
kończeniw.

Prowincjonalne oddziały Związ­
ku Legionistów Poiiskich nadesłały 
meldunki, z których wynika, że już 
do dnia 1 b. m. sprzedano poza 
W arszawą ponad 9 tysięcy kart u- 
czestnictwa w Zjeździć. Przypu­
szczalnie z prowincji zjedz ie do 
W arszawy około 15 tysięcy ucze­
stników Zjazdu, a jeżeli doliczyć 
około 5 tysięcy uczestników Zja­
zdu ze stolicy — należy przewiidy-

pracowmCy umysłowi
Kiedyś, poświęciliśmy nieco miej 

sca nauczycielom, kilkakrotnie zaj 
mewainśmy się losem pracownic 
biurowych, maszynistek, dzisiaj 
chcemy poświęcić kilka słów — sę­
dziemu. I to nie temu z wyższych 
regjonów trybunalskich ale zwy­
kłemu, skromnemu sędziemu grodz 
kiemu.

Zanim dobrnie do tego stanowi­
ska, musi przedrzeć się przez tru­
dne drogi nauki. Długie lata szkol­
ne, trud studijów uniwersyteckich, 
aż wreszcie — upragniony dyplom 
i — bezpłatna aplikantura...

Przez lata te, jeśli niema się bo* 
gatyCh rodziców, jeśli szczęśl.wy 
traf pozwolił ostać się mimo szale­
jących redukcyt na jakiejś posadce, 
trzeba dosłownie przymierać gło-

wać, że Zjazd tegoroczny odbędzie 
się w rozmiarach bardzo wielkich.

Część uczestników Zjazdu przy­
bywać będzie na wszystkie dwor­
ce warszawskie od soboty dn. 5 b. 
/m. rano, a w niedzielę dnia 6 b. m. 
od wczesnego rana przybywać za­
czną najliczniejsze rzesze. Komit. or 
ganizacyjny urządził na wszystkich 
dworcach warszawskich odpowie­
dnie ośrodki informacyjne, ustalił 
dyżury i sposoby rozdawnictwa In 
for mat ora Zjazdowego, w którym 
przybyli znajdą wszelkie potrzebne 
im wiadomości'. W szyscy przyby­
wający kierowani będą na fort Le­
gionów, gdzie zorganizowane są 
umywalnie i gdzie wydawane bę­
dą bezpłatne pierwsze śniadania.

Wszystkie uroczystości zjazdo­
we odbędą się zgodnie z ogłoszo­
nym już programem, który przez 
komitet organizacyjny został na 

wezorajszem posiedzeniu zatwier­
dzony ostatecznie.

dem, odmawiać sobie wszystkiego* 
łudząc się, że przecież kiedyś...

Nadchodzi wreszcie to upragnio­
ne „kiedyś".

Sędzia grodzki! Brzmi to bar­
dzo pięknie. Pięknie wygląda do­
stojna toga i łańcuch z orłem. Ale 
od tej chwili zaczyna się jeszcze 
gorsza praca, piętrzy się jeszcze) 
więcej kłopotów, których zdaje się 
nic nie potrafi usunąć.

Praca nominalna trw a od 8-ej ra­
no do 3-ej po poł. Jednakże w rze­
czywistości trzeba mieć fenomena! 
ny talent, aby utrafić na właściwą] 
cyfrę spraw. Czasami wyznacza! 
się 40 .i wszystkie ukończy się 
przed 3-ą, czasami jest ich zale­
dwie 15, a już przez okna wciska) 
się do ciasnej salki sądowej mrok.j«

Przeciętna cyfra spraw na wo­
kandzie sądu grodzkiego sięgał 
dziennie

30 — 40 sztuk.
Trzydzieści spraw z oskarżyciela­
mi' i oskarżonymi, z ich obrońca­
mi, którzy zużywają całą swą e- 
łokwencję, z niezliczonymi świad­
kami, plączącymi się w zeznai- 

. niach. Całe potworne kłębowisko 
Sprawiedliwości.

Gdyby chociaż przywalony tent 
wszystkiem sędzia grodzki praco­
wał w odpowiednich warunkach !k> 
kalnych. Gdyby sala sądu częścio­
wo przypominała sądy zagranicz­
ne.

W ystarczy zajrzeć do któregokoł 
wiek naszego sądu grodzkiego aby 
— wzdrygnąć się i mimo woli za­
pytać: „senny koszmar to, czy ja­
wa?"

Ciasno, duszno, brudno...
I zarobki?
Od 250 do trzystukilkudziesięcm.. 

Po różnych potrąceniach często 
dla przedstawiciela Majestatu Rze­
czypospolitej i jego rodziny nie zo­
stanie więcej niż —

200 zł.,
na życie, mieszkanie i wszystko.*

Taki to ten szary trud.*

cownicy fizyczni przywykli uwa­
żać za —■

XII Zjazd Legionistów w Warszawie
Ostatnie przygotow ania
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Tragiczne wędrówki sowieckiego robotnika
Straszna dala donieckiego górnika

Poz-a groźnymi wieściami z So­
wietów o niezwykle zagmatwanej 
sytuacji z przednówkiem, który 
wraz z optymistycznemi cyframi 
statystycznemu da.e „rysy" i gro­
zi niebezpieczeństwem ze strony 

sabotażystów chłopów, 
obecnie uja—n i  s'ę niemniej groź­
na rysa na froncie uprzemysłowie­
n i  kraju. Owym fundamentem jest 
gónrctwo.
• Świeże wiadomości, nadchodzą­
ce do Moskwy z Zagłębia Doniec­
kiego mówią, iż sprawa przemy­
słu sowieckiego przedstawia się 
również

bardzo krytycznie,
jak i sprawa tegorocznych zbio­
rów.

Na odbytym przed kilku dniami 
zjeździe sowietów Zagłębia Doniec 
kiego prezes komitetu wykonaw­
czego Iwanow oświadczył, iż 
„front węglowy jest stanowczo za­

grożony".
Doszukując się przyczyn tego sta 

tui rzeczy gubernator sowieckie­
go okręgu górniczo - hutniczego 
bez ogródek rzekł:

,,Bezpośredni winne są wszyst- 
k:emu co się dzieje w zagłębiu or­
gany dyktatury proletariackiej", 
które zupełnie usamodzielniły się 
od tego, co s'e dzieje w Moskwie 
f rządzą u siebie na prowincji tak, 
jak im się żywnie podoba...

Wskutek tych właśnie przyczyn 
Zagłębie Donieckie stanowi kla­

syczny przykład wędrówki łudiu ro 
botniezego. Iwanow podaje takie 
oto liczby statystyczne.

,,W 1932 r. do kopalń Zagłębia 
przyjechało

486.000 robotników, 
wyjechało

422.006
W styczniu 1933 przybyło 35.000, 
a porzuciło pracę 32.000“.

T. z w. płynność siły roboczej w 
Sowietach jest zagadnieniem, z 
którym władze walczą od łat kliku 
lecz bezskutecznie.

Dekrety, prześladowania admini­
stracyjne,. pozbawianie kartek ży­
wnościowych tych popularnie zwa 
nych „latawców" nic nie przynio­
sły. Lud roboczy Sowietów, „przy 
mocowany" dekretem rządu do fa­
bryk I kopalń na przeciąg trzech lat 
rtie wytrzymuje i w liczbie 

kilku miijonów 
wędruje po obszarach wielkiego 
państwa.

Płynność została spowodowana 
przez nieznośne warunki życiowe, 
które wypływają z niezwykle 
szczupłych zarobków.

Przybywający do kopalń górni­
cy nie mogą marzyć nawet o zna- 
lęzienu jakiegokolwiek porządnc-

Groźba jest Karalna
Według nowej ustawy, ostatnio 

Wprowadzonej w życie — jest na­
wet słowna groźba pozbawienia k° 
goś życia, karalną. I tak przed są 
dem odpowiadać będzie Franci­
szek Nowak ze Szarleja za to, iż 
przed killku dnam i odgrażał się 
swej byłej narzeczonej zabiciem 
jej siekierą.

go kąta. Co prawda rady miejskie 
starały się w ciągu „piatiietki" za­
spokoić głód m:eszkan:owy, lecz 
budownictwo miało charakter eks­
perymentalny iz tego powodu wy­
niki były słabe. Osławione „ro­
botnicze miasta" Zagłęba częścio­
wo pozostały w sferze planów, a 
częściowo pobudowano je na ta­
kich odległościach, że dostanie się 
do miejsca pracy wobec braku ko­
munikacji wymaga często do 2 go­
dzin pieszej drogi.

Z 45 miijonów rubli, przeznaczo­
nych na budo wore two mieszkań, u- 
żyto zaledwie połowę. Druga po­
łowa zginęła w kieszeniach owych

„organów dyktatury proletariac­
kiej",

o której mówił Iwanow i którego

mowę zamieściły „Izwiestja".
Dlatego też robotnik sowiecki, 

który przybywa w poszukiwaniu 
pracy do Zagłębia, gdy spostrze­
że to wszystko co mu przygotowa­
li „towarzysze. z komitetów i so­
wietów" ucieka, gdyż nie każdy 
może zgodzić się na

nocowanie w kopalni.
Po oświadczeniach Iwanowa z 

innych miejscowości nadchodzą ni® 
mniej groźne wiadomości o „zupeł 
nem rozprężeniu dyscypliny robot­
niczej", przejawiającej się w porzu­
ceniu nie tylko kopalń, lecz pieców’1 
zawalenie których grozi katastrofą 
innym gałęziom przemysłu.

Niedawno z okręgu przemysło­
wego moskiewskiego ruszyła na 
wschód przez nikogo nie zorgani­
zowana fala robotników, która w 
liczbie przynajmniej

20.000
szulka jakichś stałych miejsc w  o- 
kręgu Uralsfcim i w tym samym 
czasie z Uralu w kierunku zachod­
nim ruszyło kilkanaście tysięcy si­
ły  robotniczej...

Te obrazki masowych wędró* 
wek robtniików świadczą o niemo­
żliwych warunkach pracy, jakie 
wskutek jakichś wewnętrznych sto 
sunków wytworzyły się w Sowie 
taeh.

Jeśli nawet prasa sowiecka nie 
boi się poruszać tych tematów i 
szczerze podaje zmniejszone licz­
by robotniczej „ruchawki", to trze­
ba przypuszczać, iż sytuacja mas 
robotniczych w państwie proletar 
jackiem staje się nie do zniesień a, 
skoro robotnik przypomina nie czło 
wieka, lecz zwierzę, które z kąta 
do kąta biega po klatce...

VI przededniu strajku górników
Czy Zespól Pracy przyłączy s ię  So solidarnego frontu

przeciwko obniżce płac
Wobec solidaryzowania się cen 

tralnego Związku górników ze sta 
nowiskiem związku górników ZZZ 
odnośnie organizacyj niemieckich 
i odwrotnie i wobec zaakceptowa 
nia przez ZZZ uchwały kongresu 
GZG odnośnie proklamowania 
strajku w górnictwie ną wypadek 
zatwierdzenia przez ministra opie 
ki społecznej orzeczenia nadzwy­
czajnej komisji rozjemczej, obniża 
jącego płace w przemyśle węglo- 
wem, organizacje wystosowały do 
Zespołu pracy związków górni­
czych, stojących pod egidą ZZP 
następujące pismo:

„Wobec nieotrzymania ze 
strony Zespołu pracy żadnej 
odpowiedzi na pismo Central 
nego związku górników z dn. 
31.7  ̂w sprawie utworzenia 
wspólnego frontu walki prze- j 
ciwko orzeczeniom nadzwy­
czajnej komisji arbitrażowej 1

w sprawie obniżki plac w gór 
nictwie na G. Śląsku podpi- , 
sane organizacje na wspólnej i 
konferencji chcąc wszełkiemi i 
środkami niedopuścić do ob- j 
niżki płac robotniczych po­
stanowiły zwrócić sie do Ze 
społu pracy z zapytaniem, 
•czy jest on skłonny przyłą­
czyć się do wspólnej uchwa­
ły związków zawodowych, 
proklamującej strajk w gór­
nictwie węgiowem w Polsce 
na wypadek zatwierdzenia o- 
rzeczemia komisji pojednaw­
czej i arbitrażowej po-party u- 
płac może być skuteczny.

Podpisane organizacje sto­
ją bowiem na stanowisku, że 
tylko wspólny protest wszy­
stkich organizacji przeciwko 
orzeczeniu komisji pojednaw­
czej i arbitrażowei popartej u 
chwałą proklamowania steraj

Kopalnia „WireH"
będzie czynna do 6  w rześn ia

Jak się dowiadujemy w wyniku j wojewody śląskiego został prze- 
przeprowadzonych pertraiktacyj dłużony termin zamknięcia kopal- 
przez komisarza demobiifeacyine- | ni „Wirek" z 6 b. m. na dzień ó 
go, inż. Maskiego, na interwencję « września r. b.

Burze zniszczyły zbiory
aa  Ś ląsk u  Opolskim

Z Bytonra donoszą: W czasie 
szalejącej onegdaj burzy na Śląsku 
Opolskim, uderzył piorun w praeu- 
ących na polu w Pyskowicach rol­
nika Strzódkę i jego córkę. Strzód 
ka doznał jedynie lekkiego poraże­

nia, córka jego natomiast ponio­
sła śmierć na miejscu.

W wyniku burz, jakie ostatnio 
przeszły nad Śląskiem Opolskim, 
niemal wszystkie zbiory są do­
szczętnie zniszczone.

Cios siekierą w głowę
Krewki lokator ranił gospodarza

Na tie niesnasek mieszkanio­
wych doszło wczoraj do bójki po­
między właścicielem domu przy 
ul. Moniuszki 6, w Szopienicach, 
Pawłem Krawczykiem, a lokato­
rem jego, Frnciszkiem Jagłą.

W toku bójki Jagła porwał sie­
kierę i zadał nią cios w głowę Kra 
wężykowi raniąc go bardzo poważ 
nie. Krawczyka odwieziono na o- 
patrunęk do szpitala miejskiego w 
Mysłowicach

ku w górnictwie w obronie 
płac może być skuteczne.

Wobec absolutnej koniecz­
ności szybkiego działania 
prosimy o odpowiedź do dn. 
3 sierpnia do godzimy 18-ej. 
Brak odpowiedzi będziemy 
zmuszeni uważać za odmo­
wę.
Następują podpisy.

Ewentualna więc odpowiedź p o  
zytywma spowoduje stworzenie 
solidarnego frontu robotników ko­
palń śłąi&ki-ch co zmusi wówczas 
władze, na których punkt ciężko­
ści obecnie spoczywa do zastano 
wienia się.

Niezależnie zaś od współdziała­
nia w utworzeniu jednolitego 
frontu organizacji górniczych ZZZ 
zwołuje na najbliższą niedzielę 6 
bm. swój wspólny kongres górni­
ków i federacji pracowników u- 
mysłowych, który ustali stanowi­
sko, jakie mają zająć organizacje 
ZZZ w obecnej sytuacji w prze­
myśle węglowo - hutniczym.

Kongres ten odbędzie się o go­
dzinie 10-ej rano w sali p. Kubo- 
sza w parku Kościuszki w Kato­
wicach.

 :) *  (;---------------

W różby na d ziś
W czesne godziny ranne mogą nam 

przynieść jakieś interesujące p rze ży ­
cia. spotkania, znajom ości lab p rzyg o ­
d y .

Południe obiecuje passę pomyślną 
pod wieloma względami — przede- 
wszystkiem w załatwianiu spraw tow a­
rzysk ich , uczuciowych i zw iązanych ze  
sztuka oraz finansowych.

Dobra passa będzie trwać dłużej 1 
jeszcze o godz. 13-ei i później może 
nam przynieść zainteresowania a r ty ­
styczn e, nowe wrażenia, nastroje lub 
natchnienia.

Koto godz. 19-ej da się odczuć więk­
sza energja, przedsiębiorczość, dążenie 
do realizowania swycli planów i pro­
jektów. dzięki czemu możemy osiąg­
nąć porozumienie, zgodę, pomoc lub po 
parcie osób starszych .

Należy jednak zastrzec, że późne go 
dztny wieczorne — bliżej północy — 
mogą nas narazić na niepokoje i gaiew.
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Jaka droga naprawić sytuacle proletariatu
n i e  b y r z ą c  — t w o r z ą c

" L ist  p on iższy  drukujemy w  m yśl  
zasad y  „Każdy ma prawo głosu“, 
wstrzym ując sie ze swej strony  
od w yp ow iad an ia  — przynajmniej 
narazie —  naszej opinji.

Traktujemy go jako materiał dy  
skuisyjny. 2 e  zaś porusza sprawę  
nader ż y w o tn ą  i istotną dla w spó ł  
życ ia  społeczn o  - państw ow ego  —  
sadzimy iż  nie pozostanie bez e-  
cha. Re d-
,» S z a n o w n y  Panie Redaktorze!
Ś iWalka proletariatu z klasą po­
siadająca czy li  burżuazyjną coraz  
w ięcej  i częściej  przybiera charak  
ter  otw artego  zmagania się dw uch  
nieprzejednanych ży w io łó w .

Odrzućm y niepopularną naogół  
w  n aszym  narodzie idee komuni­
zmu, będącą w y tw o r e m  narodów  
w ybitn ie  bezojczyźnianych. bo u 
nas nie będzie on nigdy rozwiąza­
niem zagadnienia walki klas.

W arto  jednak zastanowić się głe  
biej nad tern. c z y  nie rozporządza  
m y  środkami, m ogącym i w y t w o ­
rzyć  taką ótfńdsferę. w  której te-  

organizm y mo­
głyby' istnieć i roznianażaćć się. 
Ołównytń  ' ' 1>owodem w'szelkich
tarę ! ‘ńiBporoziihiien'' sp o łec zn y ch ’ 
i n iezado^olem ą; ma/: lesusytua.cja  
w  jakiej'pdzostata " obecnie dwa  
najważniejsze trpOtokił- ‘fyć.ia^ spo­
łeczn o  -  p aństw ow ego ,  w łośc iań-  
s tw o  i robotnicy.

Jakiemiż rozporządzam y środka  
mi, aby potoki te sk ierow ać w  s>po 
kojne łożyska, nie stawiając sztuoz  
nych  tam, m ogących  na krótko tyl 
k o  p ow strzym ać w zburzenie tych  
ży w io łó w .

Otóż jedyna —  mojem zdaniem  
—  ce lo w ą  drogę do rozwiązania  
problemu włościańskiego i usunię­
cia raz na z a w sz e  wszelkich kwe  
styj agrarnych, w idzę w przepro­
wadzeniu stopniowej k olektyw iza­
cji ziemi.

Jak to uskutecznić, bez wielkiej  
k r z y w d y  dla d o tych czasow ych  po 
s iad aczy  ziemi, aby  dojść do moż  
l iw ego  porozumienia? Krótki ten  
artykulik niema na celu skonkre­
tyzow ania  tej kwestii.

B y ć  m oże ludzie w ięcej pow oła  
ni zechcieliby  ująć to zagadnienie

Pijany samochód 
rozbił dom

U bieg łego  w ieczoru  k ierow ca  sam o ­
chodu  c ięża ro w eg o  SL 11229, Jan  Rich­
ter  z  Katowic,  p ro w a d z ą c  wóz w s ta ­
nie n ie t rzeźw ym , na jecha ł  na  ulicy 
Król. H u ty  w Dębie, na dom A u g u s ty ­
n a  W a n d a  pod nr. 156, z tak ą  inocą, 
że sam o ch ó d  wbił się p rzo d em  w śc ia­
nę, ru jnu jąc  ją  na znacznej  p rzes t rzen i .

R ich te ra  do w y trzeźw ien ia  oddano  
pod  och ronę  poficji.

więcej fachow o, mnie zaś niech 
w olno będzie ograniczyć się /tara  
zie do postawienia tych pytań ce ­
lem w y w o ła n ia  polemiki, z której 
w iele  rrożnaby było  skorzystać w  
kierunku zbadania nastrojów spo­
łeczeń stw a ,  nie m ówiąc już o praw. 
dopodobnem rozjaśnieniu w sz e l­

kich istniejących w  dziedzinie eko  
nornji społecznej niedopowiedzeń,  
niezrozumiałych dla wielu jeszcze  
obywateli.

Zagadnienie robotnicze jest wię  
cej palące a zarazem już nieco 
spóźnione jeśli chodziłoby o stop 
ni o w e  rozstrzygnięcia.

Trzewi dniozący Zw. Harcerstwa Polskiego
o wyprawie na Jamboree

(HAP). W  N o w y m  S ą c zu  b a w i  o- |  ny, że Zlot w Gódólló bedzie  dal-
  .. rii-oairńclri k łn rv  < 7 V ł n  p ł a n o m  n r  r m h u H r M i r l a  ■ n m m - t ob e cn ie  p. w o je w o d a  G rażyńsk i ,  k tó ry  

p r z y b y ł  p o żeg n ać  w y p r a w ę  h a rc e rz y  
polskich, u d a ia ca  sie na W s z e c h ś w ia ­
t o w y  Zlot S k a u tó w  na W eg rzech .  P. 
W o je w o d a ,  k tó ry  jest  ró w n o cześn ie  
p rz e w o d n ic z ą c y m  Z w iązku  H a r c e r ­
s tw a  Po lsk iego  w  ro zm o w ie  z dz ien ­
n ik a rzam i  po w ied z ia ł  m ied zy  innemi 
O polskiej  w y p r a w ie  co n a s tęp u ję :  

„ P r o g r a m  naszeg o  p o b y tu  w  G6- 
dollio je s t  dość  o b sz e rn y .  N ieza leż ­
nie b o w ie m  od M ięd zy n a ro d o w e g o  Zlo 
tu S k a u tó w  odbedzie  sie tam  M ięd zy ­
n a ro d o w y  Kongres Skau tów ; ' V  k tó ­
ry m  b io ta  udział w szy s tk ie  k ra je  z a ­
re je s t ro w a n e  w  Miedzy na roiloweitt 
B i u r z e  ' 'Skautów w  L ondynie .  Z Pol-  

; sk i ;  w y je żd ż a '  ' r ó w n ie ż ' /  '7 de lega tów . 
Na K ongres ie  w y g ło s im y  2 re fe ra ty  
o o b o z o w m etw ie  i o w y m ian ie  m ło ­
dz ieży  sk a u to w e j  ‘ z a g t i n i c a . "  Nadto 
zg łos il iśm y sw e g o  kandydata-  -do Mfev 
d z y n a r o d o w e g o ' '  B iu ra"  S k au to w eg o .  
M a m y  nadzieje ,  że go p rz e p ro w a d z i ­
my. W y z y s k u ją c  Zlot M ię d z y n a ro ­
dow y ,  odbedzie  sie ró w n o cześn ie  z e ­
b ra n ie  sk a u tó w  s łowiańskich ,  b ędące  
p e w n ą  śc iś le jsza  o rg a n iz ac ja  w łonie 
M ię d zy n a ro d o w e g o  Z w iązku .  P o s ie ­
dzen ie  B iura  S k a u tó w  S ło w iań sk ich  bę 
dzie  w ażn ie jsze  w  ty m  roku, niż 
p rz e d te m  z tej p rz y cz y n y ,  że  ma b y ć  
p rz e d y s k u to w a n a  s p r a w a  p rz e k s z ta ł ­
cenia  n o rm  o rg a n iz a c y jn y c h  na z a ­
sadz ie  w ięk szeg o  zac ieśnienia  w ę ­
z łó w  w s p ó łp ra c y  m iedzy  na rodam i 
słowiańskiein i .

Nieza leżnie  od  pow y ższeg o ,  cała  
r e p re z e n ta c ia  sk a u to w a  Polski,  l iczą­
cą  blisko 1,500 ludzi, w eźm ie  w y b i t ­
ny  udział w ca ły m  p ro g ram ie  M iędzy 
n a ro d o w eg o  Zlotu. C h c em y  tam  poka 
z a ś  n asz  sy s te m  o b o z o w an ia  i p ra cy  
sk au to w e j.  W  kilku d o b rz e  z o rg an i ­
z o w a n y c h  św ie t l icach  z i lu s t ru jem y  poi 
sk ą  k u l tu rę  ludową. Nadto  s tan iem y  
do z a w o d ó w  żeg larsk ich  i pop isów  w 
dziale sz y b o w n ic tw a .  Ju ż  d o ty c h c z a ­
so w e  sp ra w o z d an ia  z akcji  p r z y g o to ­
w a w c z e j  w s k a z u ją  na to, że  jak  dwa 
lata tem u  w P rad ze ,  tak obecn ie  w 
Godóllo h a r c e r s tw o  _ polskie bedzie  
godnie  r e p re z e n to w a ć  b a r w v ^  polskie 
na M ię d z y n a ro d o w y m  Z loc ieSkautów .

M usze  z az n aczy ć ,  że p o w a g a  na ­
szej o rgan izac j i  na te ren ie  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  w osta tn im  czasie  o g ro m ­
nie w zro s ła .  M ięd zy n a ro d o w a  Kon­
ferenc ja  Żeńska  na Buczu w  roku u- 
biegtym , o raz  Zlot H a rc e rz y  W o d ­
nych  w  Garczyn ie ,  p rz y cz y n i ł  sie 
znakom icie  do poznania  n aszego  w y ­
siłku o rg a n iz ac y jn eg o  > u z y sk a n y c h  
rezu l ta tó w  tak w z ak re s ie  pog łęb ie ­
nia ideologii h a rce rsk ie j  jak  i m etod 
w y c h o w a w c z y c h .  Je s te m  o rzek o n a -

szym  e tap em  w  ro zb u d o w ie  i w zm óc  
nieniu nasze j  pozycji  na te ren ie  mię­
d z y n a ro d o w y m ,  na k tó r y  idziemy z  
mocna w ola  d o rzucen ia  w łasnych ,  
p rz ez  siebie w y tw o rz o n y c h  w artości  
id eo w y ch  do ogólnej sk a rb n icy  i do­
ro b k u  m yśli  sk a u to w e j  ca łego  św ia ­
ta.

Na w e w n ą t rz  polskiemu ruchowi 
ha rce rsk iem u  p rz y św iec a  jedna  idea: 
ch cem y  tw o r z y ć  m ocna  Polskę, jed ­
nak nie w  słowach ,  a w p racy .  Chce  
m y  tej P o lsce ;  dać  m ocnego  cz łow ie-

. ka, zdolnego do !śt'awia'ffia i to tm W fy -  
wania zagadnień  tak w ! drodżet

-Jha tse rsk i  jes t  a f irm ae ia  p e w ń y ć f r ^ W r . 
tośći duch ó w y ćfr  u ję ty  w ’ na##! ,  fU ft  
nie zakaz.  W y k ła d n ik ie m  naszej  p ra  
c y  jest  z a sad a  p r a w d y  w życiu, t, j. 
zgodności c z y n ó w  z zasadami. W  
p ra c y  sw ej  ch cem y  z ag a rn ą ć  ca łą  
polska m łodzież  i tak ja w y ch o w ać ,  
b y  tw o rz y ła  p rzez  sw e  w ar tośc i  mo­
raine, in te lek tualne  i f izyczne, n a tu ­
ra lna  p o d s ta w ę  n ap raw d ę  m ocnego  
sp o łeczeń s tw a .  W ie rz y m y  w sw oje  
zw y c ię s tw o .

W skazanem  w ięc  b y łob y  przy­
stąpienie do radykalnych zmian w, 
ustroju wielkiego przemysłu w  
pierwszym  rzędzie, co polegałoby, 
na upaństwowieniu tych zakła­
d ów , przy pozostawieniu rów nież  
■byłym właścicielom  pew nych pre­
rogatyw . do czasu zupełnego icli 
objęcia przez Państwo.

W  istniejących już zakładach  
P ań stw ow ych  należałoby zarzą­
dzić pewną reorganizacje pracy,- 
usuwając usterki w  stosunkach  
pracowników um ysłowych, jc^ ła -  
szcza w y ższy ch ,  w zględem  ’Zw y­
kłych, łagodząc powstałr&antago-  
■niztny. szkodzące ciągłości pracy  
i  w yw ołujące  niepożądane fermen 
ty i strajki. ;;

Tu również g łos  fach ow y a .rze 
teiny miałby wiele do p owiedze­
nia.

rtui.
 : ) * ( : ---------------

Sam obójstwo
b. s e j f i r a  „sadowego

x y^za ra iszeg . j  ra n a  popełnił  sam o­
b ó j s t w o  wi.esztyaC; się mą d rzw iach
’"w łasnego .  • mieśżkatija  - w  .Szar loc ińcu  
•*(K f8mul{ifłt' ‘ 2Ż ł y 1 i&KF&ta r z sądo­

w y .  41-łetni T e o d o r  B rz o za ,  p o z o s ta ­
jący  od d łuższego  czasu  bez  p racy .  
W sz e lk a  pom oc o k a z a ła  się spóźnio­
na.

Zwłoki  sa m o b ó jc y  przew iez iono  do 
kostn icy  szpita la  hutn iczego  w P ia s -  
nikach. W stęp n e  d o chodzen ia  usta li ły ,  
iż po w o d em  ro zp acz l iw eg o  kroku  b y ­
ły n iesnask i  rodz inne  i w yn ik ła  s tąd  
niechęć  do życia.

Przyjmowanie dzieci urzędniKów
do szk ó ł państwowych

Oberwana ściana węgla
pogrzebała młodego górisiha

W-ozoraj o  godz. 9-ci rano ober­
w ała  s ię  na jednym z chodników  
359 mtr. g łębokiego pokładu An­
drzeja w  kopalni M ys łow ice  ścia­
na węgla, grzebiąc pod zwałam i  
22-l-et!rt',ęgo rębacza. Juliana Za ryk 
tę z M ys łow ic  (ul. dr. Juszczyka).

P o  odgrzebaniu zasypanego  
przez to w a r zy sz y  pracy, okazało

sie. iż poniósł on śmierć na mrej- 
sett.

Zarykta osierocił żonę i czw oro  
dzieci. Zwłoki lego odw ieziono do 
kostn icy  szpitala Spółki Brackiej 
w  M ysłowicach.

Na miejsce wypadku przyjechał 
dla przeprowadzenia osobiście do­
chodzeń, inż. Wicherkiewicz, z o -  
k rogow ego urzędu górniczego.

W o b e c  s k a s o w a n ia  z w r o tu  
opłat s z k o ln y c h  za d z iec i  funł^- 
c jo n a r ju sz ó w  p a ń s t w o w y c h  ku­
ratorium o k r ę g u  s z k o ln e g o  w ar  
s z a w s k i e g o  w  m y ś l  p o lecen ia  
min s t e r s t w a  w y z n a ń  re lig ijnych  
i o ś w ie c e n ia  p u b lic zn eg o  za r zą -  
dz ło  d o d a t k o w e  p rzy ję c ie  dzie  
ci ty c h  funkcjonariusze)w  do  
g im n a z jó w  p a ń s t w o w y c h  na na 
s te p u ją c y c h  z a s a d a c h :

F u n k c jo n a r iu sz e  p a ń s tw o w i ,  
k tó r y ch  dz ec: dotąd u c z y ł y  się  
w  g im n azjach  p r y w a tn y c h ,  a 
k tó r z y  pragn ą  p r z e n ie ś ć  je do 
g im n a z jó w  p a ń s t w o w y c h ,  m o ­
gą sk ład ać  podania  w c z a s ie  od  
10 do 19 s e r o n i a  b. r, w e  w s z y  
stkich g im n a z ja c h  p a ń s t w o ­
w y c h  na p row in cj i ,  w  W a r s z a ­
w ie  za ś  — o p rzy ję c ie  c h ło p ­
ców7 w  g m n a z iu m  n a ń s t w o w e m  
im. S t.  S ta s z ic a  (ul. P o ln a  Nr. 
60). a d z ie w c z ę t a  —  w g im n a ­
zjum p a ń s t w o w e m  im. M. Ko-  
n onniek  ej (ul. ś w .  B a r b a r y  4).

D o  ppdań d o łą c z y ć  n a leży :  
1) z a ś w ia d c z e n ie  w ła d z y  s k ła ­
d a ją c e g o  p od an ie ,  że  jest funk­
cjon ariu szem  p a ń s t w o w y m .  2)

ś w ia d e c t w o  u rod zen ia  kandyda'  
ta, 3) o s ta tn ie  ś w .a d e c t w o  s z k o l  
ne ( ro c zn e ) .  4) ś w ia d e c t w o  
s z c z e p ie n ia  o s p y .  oraz  5) d w ie  
fo tografie .

K a n d y d a c i ,  u c z ą c y  s ’e dotąd  
w  sz k o ła c h  p r y w a t n y c h  z p e l -  
nem i p r a w a m i s z k ó ł  p a ń s t w o ­
w y c h .  będą p rzy jm o w a n i  na p o d  
s ta w ie  ś w ia d e c tw a ,  p o zo s ta l i  
zaś  k a n d y d a c i  zo s ta n ą  p oddani  
e g z a m in o w i  w s te o n e m u .  za  któ  
rv  n a le ż y  w n ie ść  o r z v  podan iu  
o p ła tę  w  w y s o k o ś c i  zł. 10. 
E g z a m in y  o d b y w a ć  sie  b ędą po  
c z ą w s z y  od dn. 21 s ierpnia  b. r. 
(p o c zą tek  eg za m in u  o god z.  4  
p opołudniu) w e  w s z y s tk ic h  g im  
nazjach  p ro w in c jo n a ln y ch ,  w  
W a r s z a w i e  zaś m ie i s c e  e g z a m i ­
nu do w ła ś c iw e j  k la s v  : typu  
s z k o ły  w s k a ż e  g im nazjum ,  
p rzyjm u jące  podanie ,  p rzy  jego  
o g ło sz e n iu .

D e c y z j e  o p rzy jęc iu  o trz y m a  
ją z a in te r e so w a n i  w  dn. 25 s iero  
nia b. r. o gpdz. 12-ei w  tych  
sz k o ła c h ,  w  k tó r y ch  sk ła d a l i  
nodania.

P l s s c i ©  d o  n o s »
o wszystkiem co Was boli



POKAZ POWIEM
Istnieje ca ły  szereg  konw encjonal­

nych, mniej lub w ięcej trafnych po­
w iedzeń, k tóre  określać m ają sposób 
bycia, w ady czy zalety, w ogóle cha­
rak te r człow ieka.

Mówi się naprzykład*
„pokaż mi iak m ieszkasz, a powiem  

ci kim jesteś",
albo też
„pokaż mi mamusię, a powiem ci jak 
jej piękna córusia będzie wyglądała  

za iat dwadzieścia.
albo w reszcie:
„pokaż komu język a dowiesz się z 

jaką gorączką on na to zareaguje".
Zupełnie słusznie w edle tej dość 

taniej z resz tą  recep ty  m ożnaby w y­
ciągać w nioski co do snu człow ieka, 
jak  mianowicie on się w tedy  zacho­
w uje, czy  sen jego jest cichy czy prze 
ry w an y  w estchnieniam i, czy  mówi 
przez sen, co się m aluje na jego fi- 
zjognom ji i t. p. i t. p.

Jednakow oż eksperym enty  w tej 
dziedzinie w  wielu w ypadkach m ogły 
by  być dość kłopotliwe, czasam i zaś 
zgoła niew ykonalne

Jakżesz tu bowiem pokazyw ać sen 
m łodego dziew częcia, czy  śpi niespo­
kojn ie? Albo chociażby m iarow y sen 
s tarsze j damy, gdy obie jej szczęki 
higienicznie m okną w  szklance z w o­
dą?

C zyje oko ma praw o w dzierać się 
do alkow y młodego m ałżeństw a albo 
do sypialni leciwego stadła, kto w resz 
cie może się ośmielić podglądać sen 
m łodego człow ieka w  okresie pokwi- 
tan ia?  H ę?

P a rę  jednak takich w ypadków  zano 
towa-no

dać zadow olenia, praw dopodobnie 
w ięc sen w  przeciw ieństw ie do rze­
czyw istości, by ł p rzy k ry , em ocjonu­
jący, rozkoszny aż do bólu i nagle 
urw any.

N iezw ykle drażniące i brzem ienne 
w  skutki byw ają  sny m łodych ludzi 
w  dobie pokw itania!

Błogo uśm iechnięty śpi pulchny, | n iknąć? Pani — nie jes t w ykluczo- 
s ta rszy  pan p rzy  boku rów nież po- ne — że m arzy, być może o jakimś 
jem nej sw ej małżonki. Ten pan nię gw iazdorze filmowym, o w yjeździe 
m arzy  — on raczej traw i. Co do 'T ^ p ^ a a  południe, a może tylko o futrze na 
ni — to któż zdoła myśli kobiece prze i zim ę?

M łody człow iek w łaśnie się obu­
dził. Jakieś gw ałtow ne uczucie m a­
luje się na jego tw arzy . O czem  on 
śn ił?  C zy p rzeraża  go, a może tyl­
ko rozgorycza sytuacja, jaką zasta ł na 
jaw ie, gdy w e śnie znajdow ał się w  
okolicznościach zupełnie innych? W  
każdym  razie na fizjognomji nie w i­

N atura jest knsekw entna, nie lub/ 
odskoków . Ody się już raz  pow ie­
działo a, należy dociągnąć do z. Każ­
da p rzyczyna ma jakiś skutek i na to 
nic nie poradzi. Ale skandal to już 
jest praw dziw y, gdy z jednej p rzy ­
czyny  w ykluje się odrazu aż trzy  
skutki.

W  głębokim śnie pogrążone śpią

beztrosko trojaczki. Sa dziew czątka. 
N iewinne istotki! P rzy  każdern z nich 
napew no czuw a anioł dozorca, tylko, 
że go nie widać.

A tym czasem  m am usia w y ry w a  so­
bie w łosy z głow y, tatuś zaś z żelaz 
ną konsekw encją i z niezw ykłem  po­
w odzeniem  siwieie.

Burzliw e byw ają noce młodego mai 
żeństw a. W  tym  w ypadku właściwie 
nie można naw et mówić o śnie. Jest 
to raczej w ytężone czuwanie. P ra ­
wie nigdy oboje rów nocześnie nie 
śpią. Z azw yczaj jedno czeka dopóki 
nie obudzi się drugie...

Wobec znacznego nawału ma 
terjałów nieclierpiących zwłoki, 
zmuszeni jedteśmy Czytelniczki 
nasze pozbawić w bieżącym ty 
godniu Dodatku Kob!ecego, któ 
ry natomiast ukaże sie iak zwy 
kle w czwartek następnego ty­
godnia i odtąd nadal tuż bez 
przerwy w dniu tym bedzie sie 
ukazywał.

Listy, napływające do działu 
Dodatku Kobiecego świadczą o 
zainteresowaniu niem naszych 
Czytelniczek, im wiecei ich jed­
nak będiziemy otrzymywać i 
im jaśniej wypowiadane w nich 
będą życzenia i krytyczne o- 
pinje tych rzesz kobiecych, któ 
rym służyć chcemy, tern łat­
wiej osiągniemy ów ścisły i 

S bezpośredni kontakt pomiędzy 
! Czytelniczkami a Redakcją.

| Zdzisław Andrze/ows
Ruiny rzym skiego cyrku „Colosseum " w Rzymie iluminowane rzęsiście 

z okaziii szczęśliw ego przelotu e sk a d ry  gen. Balbo nad Atlantykiem.
Murzyn G eorge Smith w 90 procen tach  wybiela! 
 ,,,'1dę serc^-

po użyciu lekarstw a na

N iezw ykły hotel w ycieczkow y w Aoletourg (An-glja) zbudow 
statku imieniem „Sonia".D ziew eczka śpi słodko. Niepo­

trzebnie tylko o tw orzy ła  buzię. Ale 
to nic nie szkodzi, poniew aż nikt te­
go nie widzi. K tóżby bowiem ośmielił 
się w ejść  do dziew iczej sypialni?! 
Chyba mama. D ziew czynka zapew ­
ne m arzy. Praw dopodobnie jednak 
nie o mamie tylko raczej o tym  p rzy ­
szłym !

powieść

do nabycia we wszy  
kich k s i ę g a rn ia c h

CzytajcieKINO
Gen. Batbo odno-wi ad a z samochodu 

4 >na ow acyjne pow itania nowojo-rczan.
.SaJfto joorłale" z balonikam i na piaży 

Long Beach Cidvinia. W idok z Kamiennej G óry na miasto,Na w yspach Południa,
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Dodatek humorystyczny
Dajemy 20 złotych

. ,W okresie panujących upałów  i 
szalejącego k ryzysu  każdy  z w as  
tiapew no chciałby zarobić  20 zł. 
dziennie a w dodatku bez w ielkie­
go w ysiłku. Opisze w am  w iec m a­
ły  trick, p row adzący  do tego celu.

Jest to jeden z tych  pom ysłów , 
k tó re  bezsprzecznie sa nieuczciw e, 
ale k tó re  maja ten plus, że  nie ko­
lidują z żadnym  z istniejących pa­
ragrafów  kodeksu karnego.
. Oto  on:

N ależy wziąć kam ień (jakiej w a ­
gi — dom yślicie sie za raz  sami) i 
(włożyć go do m ałego płaskiego 
pudełka tekturow ego. Pudełko  to 
należy następnie opakow ać w  pa­
p ier. ow iązać sznurkiem  i dla o- 
strożności zalakow ać. Na papierze 
pakieciku napiszcie następujące 
s ło w a :
„W ręczyć p. X. Y. po wpłaceniu  

20 z |.“
/  Następnie złóżcie pakiecik w ja­
kiejś kaw iarni u kasjerki w yja- 
’ź tra jac  iej. że zgłosi s,e po niego 
w asz  przyjąciel i . w płaci , przy. od­
b io rze  20 zł., które ona zećhc.e ła ­
skaw ie zachow ać dla w as do j o -  
południa c.zy dnia następnego.

P otem  udacie sie do najbliższego 
urzędu pocztow ego i napiszecie 
tam  kilka poniższych słów  na ar- 

1 k u sz a c h ..papieru listowego,.. który,:, 
pozostaw  iełe na pulpicie, niby.

przez zapom nienie:
„Drogi X. Y. Twój złoty zegarek 
odebrałem od zegarmistrza i z ło­
żyłem  u kasjerki w  kawiarni (tu 
podać nazwę) otrzymasz go po

wpłaceniu 20 zł., które wydałem  
na koszty reparacji. Twój np. 

Krzysztof."
Nie w ątpicie ch y b a  ani na chw i­

lę. że z pew nością znajdzie się

Przytom ność um ysłu
jednak zau w aży ł że  dziew czyna 
nie jest już pierw szej m łodości ani 
naw et drugiej, a do tego p rzek o ­
nał się w łasnoręcznie że jest b a r­
dzo sztuczna w całem  tego słow a 
znaczeniu, to też  na pożegnanie, 
kiedy się już umówili na dzień na­
stępny  krzyknął na odchodnem :

— A w ięc punktualnie ju tro  o 
ósmej!... Tylko bardzo  cię proszę, 
nie zapomnij piersi...

Podejrzana historia
w ać  tonącą. P o  długich m inutach 
oczekiw ania  w y p ły w a  w reszcie z 
dziew czyna na pow ierzchnię.

Ną brzegu zgotow ano mu ow a­
cję. M atka Salusi tylko odzyw a 
się do niego tonem  oziębłym  pa­
trząc. nań badaw czo.

— Coś długo był pan 
có rką  pod w odą..

Antek Kapuśniak udał się w  cu­
dny lipcow y w ieczór do parku. 
Usiadł na ław ce  i zaczął nucić 
„Ach nie odchodź odem nie“. Po 
pew nym  czasie jakieś urocze in- 
dyw idyum  usiadło na  te j samej 
ław ce. Antek zaczął te raz  gw izdać 
„W ięcej gazu“ i zab ra ł sie do ro­
boty. czyli t. zw. przy lew ania.

Już po kilku m inutach rozm a­
wiali jak s ta rzy  znajomi. W kró tce

Sala kąpie się w rzece -w Św i­
drze na letnisku. W  pew nej chwili 
traci g runt pod nogam i i zaczyna 
to n ąć  przed  oczym a przerażonej 

. m ajki, a po chw ili, zn ika zupełnie 
pęd  w odą.

Jakiś m łodzieniec, k tó ry  stał opo 
dal zrzuca szy b k o , z. siebie ub ra­
nie i w skakuje do. w ody, by ra to -

Bral —
z moją

P O R A D A
^  D o  k a s y  b i le to w e j  na d w o r c u  g łó w  
n y m  p o d ch o d z i  jakiś pan.

—  P r o s z ę  o j ed en  b i le t  p i e r w s z e j  
k lasy  na n o c ia g  p o śp ie s z n y .
( —  D o k ą d ?  — pyta  kasjer ,  
f —  A dokąd mi pan radzi? . .

P O Z O R Y  M YLĄ  
I P a n i  D o lo r e s  Jungierm ilch  l e ż y  na 
p l a ż y  w Jastarni.  W  o d le g ło ś c i  paru  
k ro k ó w  bawi się  w p iasku jej p ięc io ­
letni sy n e k  Marcin.

— M am usiu !  —  wota nagle, m a i e c . —  
Z n alaz łem  m usz ię  z perlą  w środku!

—  Nie gad aj  g łupstw , M arcinek  —  
m ity g u je  g o  pani Jungferrmteh. —  T o  
jest  n ap ew n o  im itacja!  ( t )

W  SZ K O C JI BE Z ZM IAN  
‘ D o n a ld  M ac B a b c o c k  p r z y c h o d z i  do  
Sklepu z instrumentam i m uz y czn etn i  i 
z w r a c a  się do w łaśc ic ie la .

—  P r z e d  trzem a laty kupiłem  u pa­
n a  gram ofon .

—  Tak. p rzy p o m ina m  sobie.
•’ —  D al  rni pan trzy le tn ią  g w a ra n cje ,  
d z iś  w ła śn ie  u p ły w a  termin, w o b ec  
c z e g o  o d n o s z ę  aparat

—  D la c z e g o ?  C ó ż  s ię  s ta ło ?
■ —  Igła, która mi pan dał przed  trze­
m a  la ty ,  z ła m a ła  się!

*
S a n d y  Mac Clintosh ,  b o g a ty  S z k o t  z I 

A berdeen , kocha  się w u roczej  P a t s y  
M ac Kintosh.

J e d y n e m  m a rzen iem  P a t s y  jest  p o ­
s iadan ie  w ła sn e g o  auta.

—  Nie m a s z  p ojęc ia  — m ó w i  San -  
'dy'eniu — jakbym  chc ia ła  m ieć  s a m o ­
ch ó d !  Jeźdz ić  z fa n ta s ty c z n ą  s z y b k o ­
śc ią  po c a ły m  kraju! Już sa m  zapach  
b e n z y n y  upaja m nie!

M ac  C lintosh  k iwa g ło w ą :  
j —  Dobrze,  nie z a p o m n ę  o  tern.
' W k r ó t c e  n a d e s z ły  u ro d ź ,n y  P a ts y .

—  T w o je  sny  sp e łn i ły  s ię !  —  m ów i  
Sandy .

—  K upiłe ś  mi anto?
—  Nie, aie kupiłem  ci dużą butelkę  

b e n z y n y .  B ę d z ie s z  m o g ła  w ą c h a ć  ją i 
upajać s ię !  ( t ) .

O P O W I E Ś Ć  B A D A C Z A  KRAIN  
f  P O L A R N Y C H

„.. .było  tam tak zim no, że  trzeba b y ­
ło w ią za ć  dw a  term om etry ,  ż e b y  się  
do w ied z ieć ,  -jaka jest  temperatura.

B ogaty. bank,ier: A brah isobą; sdo- 
tyka  w sobotę.; w,; synagędze,. łacia- 

- rza C h a m a  P arte łesa , k tó ry  w 
sw em  brudnem  i podarłem  ubra­
niu budzi ogólne zgorszenie. P o d ­
chodzi w ięc do niego i pow iada z 
w yrzu tem :

— P a rte łe s !  Jak w am  nie w styd  
przychodzić w  tak ich  obdartych  
łachm anach do synagogi. P rzecież  
pan jest kraw cem  i sam może so­
bie podreperow ać sw oje rzeczy.

— Ja przecież nie mam czasu — 
uspraw iedliw ia sie P a rte łe s . — Mu 
szę przecież zarob ić  pieniądze dla 
żony i dzieci.

— P arte łe s! — pow iada do nie­

go ,ban.kięx, — Tu maęie._5 zł. Niech, 
pan., sobie z a ła ta , ubranie, i przyj­
dzie w  p rzyszłą  sobotę przyzw oi­
cie odziany.

W  następną sobotę bankier spo­
strzega  ku swojemu zdumieniu P a r 
te łesa  znow u w podartych  ła ­
chach:

— No P arte łe s , co sie stało  — 
zw raca  się do niego z oburzeniem .

— Co sie m iało s tać?  — odpo­
w iada P arte łe s , — ja pana co po­
wiem  panie Abram sohn. ja sobie 
obejrzałem  w domu te robotę i 
w ydzę, że za 5 zł. to się nie da 
zrobić.

llden foas Kopytko
sr

<̂ 2

%

J porcja straszli w ego beSsztv^°

przynajm niej jeden nieuczciw y du­
reń, k tó ry  spostrzeg łszy  zapom nia­
ny rzekom o list zechce skorzystać  
z tak  ła tw ej okazji, jaką jest zdo­
bycie złotego zegarka ty lko  za  20 
zł.

U da się taki jołop pośpiesznie do 
kaw iarni, zapy ta  o pakiecik, za­
płaci 20 zł. i zw ieję jaknajprędzej 
i jaknajdalej. aby  p rzy jrzeć się z e ­
garkow i.

D om yślacie sie chyba rów nież 
co w tedy  powie i że  nic nie uczy­
ni. aby odzyskać pieniądze.

Kornuż zresz tą  m ógłby się po­
skarżyć, albow iem  czyż sam p ier­
w szy  nie popełnił czynu kara lne­
go podszyw ając się pod cudze naz 
witsko?

Jest to jak w idzicie pom ysł p ro ­
sty  i genialny.

N astępnego dnia w stąpicie do 
kaw iarni i odbierzecie 20 zł. Zmie 
niając codziennie dzielnice m oże­
cie pędzić żyw ot skrom ny, ale sipo 
kojny.

G dyby jednak w szyscy  Czytelni.
• cy  nasi zabrali s ię  do w yk o n an ia ; 
pow yższego  planu w szystk ie ' tirzę 
dy  pocztow e by łyby  zaw alone/ 
w kró tce stosam i ’ pozostaw ionych 
listowy, a. kasy, kayriąrń pełne ka­
mieni!’ •’ * " '
m B B H B nsanH B iB anL jnanasaB osm K a)

ZE Ś W I A T A  FILM U
P o p u la r n a  a r ty s tk a  f i lm ow a,  Lilian  

H a r v e y  o d z n a c z a  s ie  n i e z w y k l e  s m u ­
kłą  lin ją, d o p r o w a d z o n ą  do ostatn ich  
w p r o s t  g r a n ic  m o ż l iw o śc i .

N ie d a w n o  p o d c z a s  p rzech a d zk i  z je 
d n ym  z k o l e g ó w  sp o s tr z e g ła  w  oknie  
ja k ie g o ś  sk lepu  p iękną d am sk ą  laskę  
s p a c e r o w a .

—  W e jd ź  ze  m ną —  z w r ó c i ła  s ię  
d o  t o w a r z y s z a  —  c h c ia ła b y m  ją k u ­
pić.

—  J a b y m  ci teg o  nie radził.
—  D la c z e g o ?
—  B o  g d y  c ię  kto sp o tk a  z tą la­

ska  na u licy ,  nie b ę d z ie  w ie d z ia ł ,  z  
której s t r o n y  fest  laska , a z  której  
Lilian H a r v e y ! . .

(f)
Ł A K O M C Z U C H  

P a n  s ie rża n t  s p r a w d z a  p ersona lja  
rek ru tó w ,  ś w ie ż o  w c ie lo n y c h  d o  kom  
parni i.

—  R ekrut  S z c z y p io r s k i !
—  J e s te m !
—  W as.z  z a w ó d  w  c y w i lu ?
—  P o t y k a c z  sz a b e l .
S ie r ż a n t  m a r s z c z y  g r o źn ie  brwi.
—  Aha.. . T e r a z  p rzyn ajm n ie j  jak 

broń b ęd z ie  g inąć ,  b ę d z ie m y  w ie d z ie l i  
g d z ie  jej sz u k a ć! . .

(0
HEIL H IT LE R!

B ad  G aste in  w Austrji  j e s t  chętn ie  
o d w ie d z a n y  p rzez  ż y d o w s k ic h  kura­
c ju sz ó w .  dla k tó r y ch  n a w e t  specja ln ie  
w z n ie s io n o  s y n a g o g ę .

P o  ostatn ich  w y b o r a c h  jed nak  rada  
gm inna z o s ta ła  w  c a ło ś c i  niemal opa­
n o w a n a  p rzez  h i t l e r o w c ó w ,  k tó r zy  —  
tiie z w r a c a ją c  u w a g i  na in te res  uzdro  
w isk a  —  p r z e p r o w a d z a ją  da leko  idą­
c e  re fo rm y  w  duchu n a r o d o w o - s o c j a -  
h s ty c z n y m .

—  Jak tak dalej pójdzie  —  u skarża  
się  jeden z k u r a c ju s z ó w  —  b ę d z ie m y  
m usieli  z a a n g a ż o w a ć  do  n a sze j  s y n a  
go g i  n o rd y js k o  - a r y jsk ie g o  rabina!

(t)
- L IN G W IS T Y K A  

M ały  K azio  pojechał  z matką do 
k re w n y c h  m ie sz k a ją c y c h  w P a r y ż u .

K tóregoś  dnia c h ło p c z y k  nadepnął  
s i ln ie  na o g o n  psu gosp o d a rzą .  S k r z y w  
d zon e  z w ie r z ę  z a s z c z e k a ło  bo leśn ie :  
H au hau! Hau hau hau!

—  S łu ch aj  m am usiu  — w o la  K azio  z 
p o d z iw e m  —  ten p iesek  s z c z e k a  po  
polsku. ( t ) .  .
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PORADNIK dla wiz¥itk!(h

J O Z E F A

Pff®' która nie inaSasfa szczęścia
Kochany Panie Redaktorze?
Jestem aa rozdrożu życiowym i nie 

wiem co mam począć i jak żyć nadal, 
więc jak wiele innych, chcę skorzystać 
z rady Pana Redaktora.

Jestem mężatką niespełna od dwóch 
Lat i mam ośmiomiesięczne dziecka. 
Jak wychodziłam zamąż zdawało mi 
się, że kocham swego męża. bo przed­
tem z żadnym mężczyzną, nie mnie nie 
łączyło, nawet najmewimniejszy poca­
łunek — jakoś bałam się mężczyzn, u- 
nikałam ich i nie myślałam nigdy o mi 
łości. Po ukończeniu szkoły, mając 
lat 19-cte poznałam swego teraźniej­
szego męża, który Jest starszy oderanie 
o 12 łat

Starał się o moje względy i jakoś 
oswoił „dzikuskę", że nawet pokocha­
łam go, więc po roku t dziesięciu mie­
siącach znajomości pobraliśmy się. Ale 
mnie się zawsze wydaje, że mąż mnie 
nigdy nie kochał, a ożenił się dlatego, 
że byłam jeszcze bardzo „niewinnem 
dzieckiem", jak  nieraz mnie nazywał t 
dlatego, że w czasie naszej znajomo­
ści dostałam dobrze sytuowaną posa­
dę. Jednem słowem myślał, że Lepiej 
ożenić się nie będzie mógł. bo weźmie 
dobrą, niezepsutą dziewczynę i do tego 
która będzie mogła, zawsze pewną go­
tówkę wnieść do domu Mąż mój bę­
dąc już narzecoznym był związany bfi 
ie j  z pewną panną, którą poznał pół 
roku przed naszym  ślubem. Mnie tło- 
maczył tą swoją znajomość w ten. spo 
sób, że chciał z tej dziewczyny do cza 
sit naszego ślubu zrobić swoją kochan­
kę i spacerując z nią dążył do tego, że 
by się mu oddała,, ale do tego n,ie do­
szło — czy nie doszło bardzo w to wąt 
pię. G tem wszystkiem dowiedziałam 
się przed Ślubem i wtedy już moją 
miłość ku sobie nadszarpnął — chcia­
łam zerwać, ale pomyślałam, że jak się 
ożeni, to we mnie będzie miał już 
wszystko i- nie zwiążę się z żadną 
dziewczyną.

Natomiast w dwa lub trzy miesiące 
po ślubie dowiedziałam się że flirtuje 
już z drugą panną, z którą pracując ra 
zem stale się spotyka. W tedy już zu­
pełnie straciłam do męża sympatie i 
miłość. W  tym czasie zostałam prze­
niesioną do drugiego miasta, gdzre pra­
cuję dotąd. Tu spotkałam pewnego 
Pana, którego znałam będąc już na­
rzeczoną swego męża i wiem, że wte­
dy już kochał się we mnie. Nie powie­
dział mi wtedy nic o tem dlatego, że 
myślał, że ja  bardzo kocham swego na 
rzeczonego. W ięc teraz jak dowiedzia­
łam się, że on mnie zawsze kochał i ko 
cha, obudziła się we mnie szalona mi­
łość ku niemu.

Tak go kocham mocno, szalenie, że 
• jak  się zbliży ku mnie, wita się ze mną. 

czy rozmawia, to sama nie m ogę okre­
ślić tego co ja czuję tak mnie. ciągnie 
kn niemu, że zaledwie mogę się po­
wstrzymać, żeby się nie rzucić mu w 
ramiona i nie powiedzieć że kocham go 
tak bardzo! Nigdy nie czułam do męża 
tego. co czuję do tego chłopca. Przy 
jednem tylko dotknięciu jego ręki już 
opanowuje mnie szał — natomiast z 
mężem mogę się całować, jakbym się 
całowała z bratem 'ub z koleżanka i 
bardzo rzadko potrafi mnie rozna- 
miętnić, szczególnie teraz w ostatnich 
czasach.

Mąż to odczuwa i mówi, że przesta­
łam go już kochać, że nic go nie prag­
nę. podejrzewa rouie, że kocham inne­
go t jest ogromnie zazdrosny. Przyjeż 
dża do mnie kilka razy tygodniowo i 
zawesz mi jedno powtarza, że o ile do 
wiedziałby się, że go. zdradziłam, to z.a 
biłby utnie, siebie i tego- trzeciego. Ate 
jeszcze nie zdradziłam, chociaż ta mo­
że się wkrótce stać. bo bardzo kocham 
t  może tak zawsze nie będę mogła za­
panować nad sobą, bo on zawsze jak I
fv tk o  SHOftkił tnnfp t a m a  mn-wr rtinfp '

on się postara o prze niesienie i zabre- 
rze mnie i dziecko — to wszystko, mó 
wi dlatego, że. poznaje po moich o- 
czach, że kocham Go, chociaż mu tego 
jeszcze nie powiedziałam.

Rzucać męża nie myślę, bo z kochan 
kiem tycie mało kiedy kończy się do­
brze, może też przestać mnie kochać, 
jak ja przestałam kochać męża, chociaż 
ten. „chłopak", którego kocham ma już 
30-ci lat i ma bardzo poważne uspo­
sobienie i dobry charakter, a do tego, 
bardzo mnie kocha, ale jakoś me mogę 
się odważyć na taki krok. żebym wie­
działa, te  tak będzie mnie kochać, aż 
do końca życia?

Podrugie mąż szalenie kocha nasze­
go „grubaska", więc rozłączyć ojca z 
dzieckiem też jakoś nie mam odwagi, 
bo wiem po sobie, że me mogłabym 
żyć, żeby mi odebrali synka. Ale wy­
rzec się tej jedynej miłości, miłości ta­
kiej szlachetnej, jaką obdarza mnie ten 
chłopak, nie mogę. Przekonałam się, 
że jego miłość ku mnie jest bardzo w ref 
ką — od męża nigdy nie miałam tej mi 
łości, nigdy nie wyczuwałam u męża 
takiej łagodności, takich przyjemnych 
słów,, nigdy mi nie mówił takich- ko­
chanych i pieszczotliwych słów tytko 
zmysły, zazdrość więcej nic.

Czy ja mam wyrzec się tej rozkoszy 
jaką mogłabym zaznać w ramionach 
tego „chłopca"? Czy ja nie mogę zdra­
dzić męża i przeżyć kilku: przyjem­
nych chwil z tym drugim, którego też 
tak bardzo kocham, o He mój maż. kió 
rego przedtem tak uważałam Ł kocha­
łam zawiódł mnie nie jeden raz, zwią­
zując. się z jakiemiś pannami?

Nie wiem też, czy będę mogła po 
zdradzie żyć jeszcze z mężem i jego 0 -  
kłamywać nadal, o ile nie potrafię te­
go zrobić, to wtedy może wyniknąć 
tragedia:, bo mąż mój może. dotrzymać 
tego co zawsze mówi. Stoję na takim 
rozdrożu, że sama ate nie mogę wy-

^ ---------------

Hitler im tu nie pomoże 
będą doić polską kozę

Z Tarnowskteh Gór donoszą: 
Henryk Łukasz obywatel nienreck* 
zamieszkały w Niewaraeh, odwie­
dzając swoich „kamratów" w Pol­
sce — zabawi! się z mmi w resta- 
nracjf Jana Feliksa w  Rybnej* koło 
Piaseczne:. Będąc w starre mocno 
„podgazowa-nym“ — wołał głośno 
t dobitnie, z pomocą swoich towa­
rzyszy hasło dnia oszalałych ziom 
ków: „H et Hitler!“ Całą kom­
pani; ę odstawiono do. komisariatu 
ipoBeji.

O serdecznych przyja-cołach z 
Lipin: Oswaldzie Gonerze, Erne­
ście Janczyku, Konra-dz'e Pałasza 
i Pawle Bergerze doniesiono poli­
cji, że nieprzystojnie zachowywali 
się w Świętochłowicach — prowo­
kując spokojnych obywateli okrzy 
kam: na cześć, Hitlera.

myśli,ć, więc proszę bardzo poradzić co 
mam czynić i jak żyć, żeby wszystko 
było dobrze. — Maie się wydaję, że 
mam moralne prawo zdradzić męża j 
żyć z nim  nadal, kochając tego dru­
giego?

Bzisia
Droga Pani! Ma Pani słuszność, 

po stokroć, po tysiąckroć słuszność.
Wierność w małżeństwie nie jest 

wyjątkowym przywilejem albo o- 
bowiązkiem — jednej tylko stro­
ny.

To, że mężczyzna może. zdra­
dzać na prawo i na lewo. a rów­
nocześnie domaga sie. grożąc za­
bójstwem- wierności, od żony (i n- 
waża,. że jest w zupełnym, porząd 
ku) — to jest przesad, barbarzyń 
&two i  jawna n i e spr a w i e dfiw o ść.

Pozafem — ma Pani bezwzgfęd 
ae prawo do szczęścia. To w szy­
stko:. Czy itiż dobrze?

Ate teraz,,.. Proszę jeszcze chwi 
leczkę pomyśleć.

Czy Pani swego męża za zdra­
dy chwali — czy  potępia? To dru 
gie raczej — prawda? Czyli. ż,e 
jest to rzecz godna poteoienia.

Czy ten Pani „grubasek", które 
go Pani tak bardzo kocha (nad 
życie), nie. wchodzi zupełnie w ra 
cbuhę? Czy Pani pomyślała o 
wszystkich ewentualnościach,, ja­
kie z owych miłych chwili wynik 
uąć mogą — i spaść na nigo właś­
nie? ,i

Tylko tyle. Nic wiec ej nie do­
dam. ale proszę dobrze nad tem 
Domyśleć. Widać z Pani listu, że  
jest Pani szczerą, prostolinijną, ro 
zirmną i uczciwa. Prawdziwa Kre­
sowianka.

Dlatego sądzę, że  potrafi Pani 
znaleźć drogę na której będzie nie 
tylko szczęście — ale i uczciwość.

Życzę Pani wszystkiego najlep­
szego.

Sprzymierzeniec
Pani Puma była  dzisiaj, w w yjątko­

wo złym  kamorze, tymbardziej, ze pan 
Antek manifestował od  rana nastrój 
wojenny, zamiast podać sie kaprysom  
małżonki. Pani Puma, która spodzie­
wała sta na. zakończenie złe j „passy“ 
swego barnom jakiejś definitywnej fi­
lm  lnicy: pantofelków koloru piperment, 
łub ażurowej pary rękawiczek, była  sro 
dze zawiedziona. W  panu Antka pow­
stał dzisiaj, znieważany przez tyle 
czasu autorytet władcy domowego o- 
gniska , któremu podczas rannej sprzecz 
ki, której1 ze wzglądu na biurowe go­
dziny musiała się Pani Puma poddać. 
Ale to pyrrusawe ■ zwycięstwo pana 
Antka obudziło w  żonie gorącą chęć 
odwetu, a  poobiednie godziny, które 
pan domu zw yk ł spędzać tv ciszy do­
mowego ogniska, dawały pani Pumie 
możność słodkiego i  długiego znęca­
nia się nad mężem. Wiele jest spo­
sobów torturowania m ężczyzn. Pani 
Puma hołdowała najchętniej systemowi 
wygłaszania przemów & charakterze 
wybitnie feministycznym . N m gół pan 
Antek nie interesował się feminizmem. 
Znal jedną ty lko  jego formę — czysto 
domową, który by t zw ykł nazywać 
„wierceniem dziury w brzucha".

t  dziś wyckadząc z  biura pan Antek, 
w którym  wygasło już m ęstwo krótko­
trwale pm toflarza. spoglądał. smętnie 
na zakupiony przez siebie plik gazet. 
Przerzucie mówiło mu. że będzie mógł 
się do nich zabrać dopiero po burzy 
domowe.

Już na schodach jako prehtd, ocze­
kującego przejścia, poczuł swąd obied- 
niego klapsa.

Pani Puma przywitała małżonka 
grobowem milczeniem, nie zrobiła wy 
mówki o godzinne spóźnienie, i  pan An 
tek  zasiadł nad talerzem, z którego 
wyglądały ku niemu zezujące złośli­
wie oka tłuszczu. Pani Puma siedzia­
ła  pod oknem, i mozoliła się nad, znie­
nawidzoną w innych okolicznościach.

Krwawa bójka
14 - kremie ugodzony nożem

tyfkp spotka mnie sama mówi mnie o 
swojej miłości i chce wiedzieć, czj 
ro choć trochę kocham, o ile tak.

W  mieszkaniu Kańców ^  Król. Hu­
cie doszło wczoraj na tle nieporozu­
mień rodzinnych do wielkiej sprzecz­
ki, a następnie bójki pomiędzy Fran­
ciszkiem Szołtyskiem z  Wielkich Haj­
duk. a jego szwagrem Karolem i Fran 
Ciszkiem Kantami oraz Janem Zawidą i

niejakim Gomólczykiem.
W  tokii bójki Szołtysek zastał 14- 

krotnie ugodzony nożem, przyczem 
cztery  rany w płuca, są nader ciężkie.

W  stanie bardzo groźnym przewie­
ziono go do szpitala miejskiego w Krół. 
Hucie,

robotą szydełkową, która wyśmienici*, 
spełniała swoje zadanie w  podtrzyma­
niu nastroju zdenerwowania i zacięto-  
ści.

Po trzech boftaterskick kęsach  pan 
Antek odsunął talerz i ukrył się  z a  sze  
roho rozłożoną gazetą. Tu jol rozm y­
ślać nad planem działania. Groźna c u  
sza  coraz bardziej rozpierał się w  ja­
dalnym pokoju, a  pani Pumie zostało je 
szeze 10 ściegów wyliczonego terminu 
do otworzenia pięknych ust. Nagle, o- 
wa jedna na  tysiąc, szansa cudownego 
ocalenia wyjrzaal ku nieszczęsnemu z  
machmałnie przeglądanego programu 
radiowego. 17-taf — Paderewski} Pa­
ni Puma jest zapaloną radjosłuchaczką 
i nie poświęci takiego koncertu dla 
„niskiej awantury", której uprządzanią
i  tak przysądzi małżonkowi.

W yszedł z  niego brutal"  — bę­
dzie opowiadała później Mada paui Pu* 
ma, różowej pani Ninon.

— Jeszcze 10 minut! — Jak b łyska­
wica kojarzą się podane godziny pro­
gramu z  leniwą wskazówką JJtnegi".

— Przeżyć te 10 minut1 P rzeżyć te  
10 minut!" — szarpie się gorączkowo 
pan Antek — a później Paderewski!!

— Zjadłbym jeszcze kawałek klopsa 
— mówi wreszcie przewrotnie pan do­
mu.

Pani Puma, sądziła przez chwilę, id  
się przesłyszała.

— Chce m i zrobić na złość i dlatego, 
udaje. że  mu smakuje!  — m yślała w y­
chodząc z  talerzem do kuchni.

Tym czasem  mąż z bijącem sercem  
włączył radjo i  usiadł na swojem miej­
scu. W eszła Pani Puma i arogancko na 
pełniony talerz zjawił się na stole.

— Hallo... halo... — padły jednocześ­
nie pierwsze słowa zapowiedzi koncer­
tu. a  za radosne zdumienie pani Pumy, 
pan Antek przysiągł dozgonną p rzy­
jaźń speakerowi. Jeszcze to  samo pot 
francusku, mała cisza L  zaczęto się—

Podczas gdy pani Puma z czarująca 
odchyloną główką na poręczy fotela  
przeżywaał swoje, niedostępne dla 
prozaicznego małżonka, wzruszenia 
artystyczne, pan Antek dzielił sprawie­
dliwie swoją wdzięczność m iędzy Po* 
derewskiego i radjo.

— Pomyśleć, taki wielki artysta, a 
i  biednemu śmiertelnikowi pomoże... 
Ale coby tam pomógł, gdyby nie ra­
dia? Przyjemność?  — to mało! T a  
jest żyw y przyjaciel m ężczyzny  i n- 
solidmenie małżeństwa! Jednak to Pu­
ma nakłoniła mnie do radie, tak ta  
prawda... Sama wynalazł dla mniś 
sprzymierzeńcal Dobry miało pomysł.* 
możeby jej tek  za to... te zielone p<m- 
tofle



<!fr. Czw artek. 3 sleronta 1933 t . . _ Mr. 21/

Tajemnice toru wyścigowego

/"S łow o się rzekło i Jur musiał go do­
trzym ać. Aczkolwiek niczego wiecej o Ri- 
icie nie mógł dowiedzieć sie od plenipo­
tenta Orłowskiego, który, odszukał go w  
knajpie — to jednak sama wiadomość, że 
R ita nie pozostaje juiż w stosunkach z Or­
łowskim, względnie, że nie jest ona boga­
tą wdową po zabitym przez niego ryw a­
lu, zaintrygowała go do najwyższego 
stopnia.

Spraw a Rity była właśnie momentem 
decydującym, że wybrał sie do Orłowskie- • 
go, k tóry  zajmował apartament w ,-,Grand 
Hotelu".

Na kilka godzin naprzód szykował sie 
do tej wizyty.

Jak mógł najstaranniej wyczyścił zni­
szczone ubranie i po długiej wedrówce do 
centrum miasta, spytał o oznaczonej go­
dzinie portjera: 

t— Czy pan Orłowski jest w domu?
— Owszem, jest, numer 45 — wyrzucił 

Szybko portjer zajęty innymi gośćmi. :
W chodząc wolno po schodach — poraź 

Setny zadawał sobie pytanie: co może 
Chcieć od niego ten człowiek? W  jakim 
icełu chce go widzieć, może dlatego, ażeby 
nacieszyć się jego nędzą i poniżeniem? To 
byłaby godna zaiste zemsta za krzywdę, 
Bctórą wyrządził mu w Truskawcu.

Trudno, postanowił „odwalić" te wizytę 
I w racać znów do Flory, 
i Zapukał do drzwi i usłyszał głos „pro­
szę".

W szedł. Nawprost siebie ujrzał siwego, 
starszego pana, opierającego sie na lasce. 
B ył to Orłowski. Tw arz n# ił uśmiechnię­
tą , p raw ą rękę wyciągniętą przed siebie 
ido powitania.

Ju r  ani kroku nie ruszył sie od drzwi 
I ciągle w patryw ał się w twarz Orłow­
skiego — nie mogąc zrozumieć, co spowo­
dowało tak doskonały nastrój starca, w  
stosunku do niego.

W reszcie i on podszedł kilka kroków. 
Dłoń jego znalazła się w dłoni Orłowskie­
go. Usiedli.

— Drogi panie Konradzie, w ybaczy mi 
pan, że tak będę pana nazywał.baidzo się 
Cieszę, że zechciał pan skorzystać z me­
go zaproszenia i przybyć tutaj. Ja oddaw­
ana już pragnąłem pomówić z panem, mu­
szę wyjaśnić niejedno i rozwalić ten mur, 
k tó ry  dzieli nas od siebie.

Jur nie wiedział co mu odpowiedzieć na 
to. W ytw orzyło się chwilowo kłopotliwe 
milczenie, które Orłowski znów przerwał.

— Należą się panu odemnie pewne wy- 
iaśnienia.

Ju r potrząsnął przecząco głową, jąkgdy 
by  chciał powiedzieć, że wszelkie tłoma- 
ęzenia są zbyteczne.
1 *— Nie, nie, niech pan nie zaprzecza —* 
Siależą się panu wyjaśnienia i trudno, bę­
dzie pan ich musiał wysłuchać... choćby ze 
•Względu na obowiązek gościa. Pozwoli 
pan, że zacznę od czasów nieco dawnych. 
O tóż miałem żonę, która kochałem bez pa­
mięci.. Wie pan? W ychowałem ją sobie, 
niemal od dziecka. Kszaltowałem jej cha­
rak ter i patrząc na nią jako na dorastają­
cą  pannę dumny byłem, że ona właśnie 
będzie moją żoną. Była piękna. Ożeniłem 
się i kilka lat upłynęło nam w Realnej 
zgodzie. Niema jednak nieba wiecznie la­
zurowego. Muszą być i chmury. I oto na'

naszym widnokręgu ukazały się chmurki. 
Żona robiła mi wymówki — że zbyt mało 
się nią interesuję — że praca pochłania mi 
zbyt wiele czasu. Cóż miałem jednak ro­
bić, gdy na plecy moje zwaliły sie ciężaTy 
ponad miarę, a lekkomyślny tryb życia 
skomplikował moje interesy. Musiałem 
wybrnąć z sytuacji.

Orłowski przerwał na chwile opowiada­
nie, jakgdyby zastanawiał się przed tern, 
co ma powiedzieć. Widocznie przychodzi­
ła najtrudniejsza do zwierzeń cześć opo­
wiadania.

Jur słuchał go widocznie znudzony.
— Tak, proszę pana. właśnie w czasie, 

gdy już miała nastąpić zupełna odmiana 
mojej sytuacji, znalazłem kiedyś przypad­
kowo list. Omal nie szalałem, gdy prze­
czytałem pierwsze zdanie. Jakiś mężczyz­
na pisał do mojej żony w takich słowach, 
które dotychczas były moim jedynie .pra­
wem i przywilejem. Wspominał o jakiejś 
wycieczce... spotkaniu w romantyczmem 
otoczeniu pachnącej maciejki...

Krew zalewała mi oczy, w uszach szu­
miało... łeb pękał jakby rozbijany kamie­
niami. Co robić? zadawałem sobie pyta­
nie. Nie mogłem milczeć. Doszło do roz­
mowy. Żona przekonała mnie. że to był 
nic nie znaczący epizod. W tedy, gdy mi 
to mówiła, nie kłamała — jej kłamstwo 
poznałbym natychmiast. W szak jak mówi­
łem — wychowałem ją sobie — a drama­
tyczny moment zdarzył sie w czasie, gdy 
znałem ją już 15 lat!

Orłowski znowu odpoczywał.
I Chciałem wykreślić z pamięci ten epi­
zod, ale literki tego fatalnego listu skakały 
mi przed oczami, przywodząc na pamięć 
każde słowo. W yobraźnia dokonała re­
szty. Miłość moja do żony nie osłabła ani 
na moment — ale szczerość miedzy nami 
nie wróciła już nigdy. Potem  już bałem 
isię tylko o nią, ażeby niebezpieczny wir 
Życia nie poniósł jej gdzie na niebezpiecz­
ne manowce. Przeżyliśmy tak wiele lat i 
ludzie uważali nas za najszczęśliwsze mał­
żeństwo. W reszcie zostałem sam na świę­
cie... Długo nie mogłem odżałować straty 
1 postanowiłem nie ożenić się nigdy. Jed­
nak kiedyś stanęła na mej drodze kobieta 
i— pani Rita.
i Orłowski dotknął bolesnej struny — Jur 
nakrył tw arz ręką — aby zasłonić skurcz 
bólu, k tóry  malował się na jego obliczu.

— Pomyślałem sobie — móiwil dalej Or­
łowski — jest to kobieta doświadczona, 
ona będzie umiała ocenić moje przywią­
zanie, moją miłość i zapewni mi kilka lat 
Życia w atmosferze absolutnego zaufania. 
Porozumieliśmy się. Jak dalece s ina  była 
imoją tęsknota do szczęścia, jak bezwzglę- 
idnemi środkami chciałem dopiąć swego, 
może służyć fakt. że ani na chwilę nie za­
w ahałem  się przed zniszczeniem pańskie­
go szczęścia, aby po jego gruzach dość do 
swego. Nie zastanawiałem sie. ani przez 
Chwile, że wkraczałem na taka samą dro­
gę, na którą wkroczył tamten — urojony 
kochanek mojej żony. Było mi wszystko 
jedno. Dopiąłem swego, ale tylko widocz­
nie poto, aby doznać najprzykrzejszego w 
świecie rozczaroowania, aby los doświad­
czył mnie ciężko, zarówno na niedocho­
w aniu wierności zmarłej mej pierwszej żo­
ny  jak i za zniweczenie pańskich marzeń

0 spokoju rodzinnym.
Jak żałuję teraz tego co się stało Wprost 

nie umiem panu wytłumaczyć.
Po owym dniu, kiedy padłem sparaliżo­

w any po spoliczkowaniu przez pana — 
niejednokrotnie myślałem, że ręką pana 
kierow ała taka sarna rozpacz — jak kiedyś 
mną, gdy trzymając rewolwer nabity w. 
kieszeni, szukałem po całym mieście swe­
go rywala — aby strzelić mu w  łeb jak 
parszywemu psu.

I ani przez moment nie miałem żalu do 
pana. Teraz zaś gdy wyzdrowiałem i do­
wiedziałem się o nieszczęściu pana, zdałem 
sobie sprawę, że jesteśmy obaj ofiarami 
jednej i tej samej kobiety, że los złączył 
ńas ze sobą i losowi temu trzeba przyjść na 
rękę. Oto był w łaściwy ceł, w którym pa­
na zaprosiłem.
1 Orłowski nalał sobie wody z karafki, 
wypił duszkiem i szepnął:
i — Jakże mi lżej teraz, gdy wszystko to 
już wypowiedziałem.

Jur siedział z głową opuszczoną w  dół. 
Nie patrząc w tw arz Orłowskiego rzekł* 
i — A jednak kocha pan dotychczas Ri­
tę...
i — Nie, nie... właśnie i o tern chcę po­
wiedzieć. Jeszcze raz. tym razem na so­
bie sprawdziłem, że prawdziwe jest po­
wiedzenie, iż kochać prawdziwie w  życiu 
imożna tylko raz i choćby po tej miłości 
gorzkie zostało rozczarowanie — to jed- 
inak ten czarowny kw iat drugi raz już w 
sercu ludzikiem nie odrasta. To był szał... 
Spóźniony szał., drogi panie Konradzie.., 
Dziś już nic z niego w  sercu nie zostało.., 
i  — A ja kocham ją bardzo...
I Orłowski kiwał głowa.
! — Wiem, wiem — ale czy znajdzie pan 
dość siły aby przetw orzyć, przeinaczyć 
zupełnie całą jej naturę...
| Ju r zapalił sie.
i -— Muszę to zrobić, świat przekręcę do 
góry nogami, chociażbym szukać miał w 
ognistym wnętrzu ziemi lekarstwa, znaj­
dę ją i Uleczę ją,..
i — Jednak zamiast iść naprzód, cofa się 
pain — mówił spokojnie Orłowski, 
l. — Tak, to prawda... sił i chęcLdo życia 
brak  mi już zupełnie...

— W ięc osłabnie pan nim dopnie celu— 
Tego się boję właśnie...

— I dlatego chciałem podać panu dłoń • 
pomocną — panie Konradzie — chciałem 
służyć panu pomocą jako przyjaciel nai- 
serdeczniejszy, który zna każde uderzenie 
pańskiego serca. Czy zechcę pan przyjąć 
moją pomoc. Niech pan rzuci scenę -— to: 
początkowo dobra matka — ale później ro­
bi się złą macochą. Niech pan przyjmie po­
sadę u mnie. Niech pan weźmie ood Uwa­
gę, że jestem sam  jeden na świecie — że 
otaczają mnie źli ludzie i wyzyskiwacze. 
Niech pan obejmie zarząd moich intere­
sów.

Jur nie dowierzał własnym uszom. Nę­
ciła go propozycja i nadzieja spokojnego 
życia.

W yciągnął rękę do zgody.
Dwaj rywale cieszyli się serdecznie.
Ju r  wrócił do, .Flory". Gdy nadszedł 

Czas programu — szalał.
Była już trzecia w  nocy, gdy śpiewał 

piosenkę za piosenką zachwyconym go­
ściom. (D. c. ttJ
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@cfly restaurator jest wiaściciefiem kopalni.^

D r a m a ty c zn e  chwi le  katas trofy  górn icze j
iabunkowa gospodarka pozbawiła robotników pracy

Ze sfer robotniczych otrzymuje­
my wiadomości o niesłychanych 
wprost stosunkach panujących na 
kop. „Pbisika“ w Małej Dąbrówce, 
iktórą dzierżawi

spółka reusłauratorów 
*— pp. Nogliik i Krieger. Pierwszy 
z n ’ch Wsławił się ostatnio udzia­
łem w Nadzwyczajnej Komisji Roz 
jemczei 'która orzekła obniżkę płac 
w  górnictwie).

Największem dążeniem tej „fa- 
chowej“ spółki jest osiągnięcie jak 

największego wydobycia, 
choćby to się stać miało z pominię­
ciem obowiązujących przepisów po 
łicyjno - górniczych i narażeniem 
na niebezpieczeństwo ,

utraty żyda robotników.
Bezwzględność w tym 'kierunku 

w yn’-ka choćby tyiiko z częstych 
zmian personelu technicznego, któ­
ry  — o ile nie god:zi«się na bezkry­
tyczne wykonywanie życzeń — 
jest bezzwłocznie

wyrzucany na bruk.
.Trudno dziś o posadę, więc...

Gospodarka ta doprowadziła nie 
dawno do katastrofy.
Wybieranie węgla bez najmniejsze

go planu i bez względu na ostrze­
żenia rozumniejszych górników, 
groziło zawsze

wielkim niebezpieczeństwem. 
Jednakże pp. restauratorom dziw­
nie szczęście sprzyjało, bowiem dłu 
o nie było żadnego poważniejsze­

go wypadku. Ostatnio jednak — 
jak cała prasa doniosła — ,

przerwała się woda 1 
z sąsiedniego, od lat nieczynnego 
szybu „Abendstern".

Był to
moment nader dramatyczny.

Pracujący w jednym z t. zw. przód 
ków robotnik zwracał kilkakrotnie 
uwagę na fakt silnego przeciekania 
wody przez węgiel. Zbagatelizo­
wano to ;ednaikże i nie zarządzo­
no wierceń próbnych.

Kiedy robotmk dwukrotnie od­
strzelił węgiel i dostał polecenie, 
mimo

coraz silniejszego przeciągu
wody, odstrzelić po raz trzeci, zo­
stał na szczęście odwołany przez 
towarzysza pracy, dila udzielenia 
pomocy przy przesunięciu napeł­
nionych wózków. Gdy wracał, na 
pór wody z „Abendsternu" prze-

łamał ostatecznie cienką już śca- j nikł, dla dalszej
nę węgla i 
z straszliwym szumem runął na 

chodniki.
Pracujący na tym poz:omie robot­
nicy z  niezwykłym trudem, 

brodząc po szyję
w stale podnoszącej się wodzie, zdo 
łałi dotrzeć do rur ze zgęszczonem 
powietrzem i przy ich pomocy do­
stać się do szybu, tak, że 

uszli z życiem.
Jednakże skutkiem za’an'a całe­

go pokładu i odcęcia dostępu przez 
■szyb międzypokładowy, w którym 
stoi

słup wody wysokości 30 m.,
kopalnia została unieruchomiona i 
robotnicy stracili pracę. Wobec n- 
niemożliwionej eksploatacji, na- 
gwałt przystąpiono do przebicia 
głębiej szybu wyciągowego, do po­
ziomu zatopionego pokładu, który 
biegnie skośnie, tak, że około 50 m 
chodnika głównego zatopionego po 
kładu

znajduje się wyżej
poziomu wody.

Na odcinku tych 50 m poczęto 
wybijać na wszystkie strony chód

rabunkowej
eksploatacji węgla, bez og^danW 
się na to, że jutro może wodfcle ca* 
ła kopalnia się zawalić. W V&rwv* 
kuch tych oczywiście tylko nie­
wielu robotników mogło nateźć 
zatrudnienie, reszta w ilośot

170 została na bruku. j ( i  

Właścicielem kopalni je^drJem1e<S 
kie gwarectwo węglowe jpolen‘Y 
które wespół z dzierżawiąc* kopali 
nię spółką restauratorów jcyg: zain­
teresowane jak najwyższeii 'wydo­
byciem, od którego obi cza-, czynsz* 
a już . .

najmniej obchodu \  
oboje, co stanie się jutro ? *nopalnią! 
i robotnikami,

był© dziś mieli zysk i ly 
Los warsztatu pracy i majątku 

narodowego — kopalni, może być 
obojętny właścicielom Nerncom* 
czy dzierżawcom — restauratorom* 
ale

nie jest obojętny . ■, ŷ
społeczeństwu polskiemu i roboćnf- \ 
kowi. Tern się musi ktoś zająć! Doi 
zniszczenia warsztatu p racy , mię 
wolno marni dopuśe:ć. i ■

JERZY W A L D E N

Między 5-
(Powieść sensacyjna)

i— Ale do W arszaw y przyjeżdżał?
—  Tak, ale w jakim celu nie wiem. 

Również nie orjenfuję się z kim sie tu wi­
dyw ał.
• — Jaki był stan m ajątkow y niebo­
szczyka?

— Mam wrażenie, że bardzo dobry. 
T ak  przynajmniej sam  mi w czoraj po­
wiedział i nie mam powodu przypuszczać, 
że chciał mnie w prow adzić w bład.

—  A czy brat pański nie posiadał ja­
kichś w rogów ?

A gdy profesor zdaw ał sie zastanaw iać 
had tern pytaniem , sędzia pośpieszył je 
w yjaśnić:

— Może z dawniejszych czasów, gdy 
jeszcze zajm ował sie interesam i?

— Ja sam zadałem  mu wczorai to py­
tanie, ale odpowiedział mi tak ogólniko­
wo, że nie można było w ysnuć z tego 
żadnego konkretnego wniosku.

— Zaw ezw iem y na jutro urzędników 
banku, którego zm arły  był kiedyś k ierow ­
nik em. Może od nich dow iem y sie czegoś 
ciekawego — zaopiniował W iernik. — A 
w  jakim banku pański brat przechow yw ał 
pieniądze?

- -  W  tym samym, gdzie był uprzednio 
dyrektorem , w Bałtyckim.

— Doskonale się składa, odrazu poin­
form ujem y się, co do kilku spraw  —- za­
kończył W iernik.
■ — Jeszcze jedno. — odezw ał sie znowu 
G ł ę b o c k i . C z y  nie zdarzyło sie panu 
nigdy zobaczyć wypadkiem  swego brata 
w  czasie jednego z jego przyjazdów  do 
W arszaw y ?

— I owszem, naw et niejednokrotnie —i 
odpowiedział profesor,
i — Gdzie go pan spotykał?  . . . . . .

Um awialiśmy sie zaw sze w cukier­
niach. U Lursa, albo w Italii.

• — , ^ ia ' w idyw ał go pan. umówiwszy'
‘s ę z ńim uprzednio. Ale tak. nieoczekiwa­

nie, bez wyznaczenia sobie spotkania, nie 
spotkał go pan nigdy?
, — O ile sobie przypom inam , nigdy, 
i — A czy  ani razu podczas takiego 
um ówionego spotkania u Lursa, czy  w 
Italji, b rat pana nie mówił, skad przyszedł 
w  tej chwili, albo dokąd sie ewentualnie 
później w ybiera. Ot, wypadkiem, mógł na­
pom knąć o czemś podobnem w  rozm owie.

P ro feso r zam yślił s e. P rzez  chwilę sta­
rał sobie przypom nieć taki szczegół, 
w reszcie odezwał Się. 1 
1 — Jeśli mnie pamięć nie myli, to  raz za­
znaczył mi, że się w ybiera wieczorem  do 
teatru.'

— Do jakiego?
— Do rewji „Mucha Tse-T se“.

’ — Aha, a nie proponował może, aby 
pan mu tow arzyszy ł?

— Nie, tylko w' rozm owie zaznaczył, że 
w ieczorem  będzie tam na spektaklu, ale 
pozatem  nic już na ten tem at nie mówi­
liśmy.

— Dziękuję panu bardzo — rzekł Głę­
bocki, w racając do sw ej podróży inspek­
c y jn e j po pokoju.

Tym czasem  wszedł policjant i zameldo­
w ał, że wezwani świadkowie oczekują w  
przedpokoju. Znowu odbyła się pom iędzy 
sędzią a detektyw em  cicha narada w ką­
cie pokoju, w rezultacie której Głębocki 
zw rócił się do profesora z następującą pro­
pozycją:

— „Proszę pana, chcielibyśm y bardzo, 
i to możliwie jaknajszybciej. mieć te listy 
-anonimowe, o których pan nam opow ia­
dał. O czywiście są one punktem wyjścia 
dla całego śledztwa. C zy pan nie byłby 
łaskaw  tow arzyszyć mi do willi niebo­
szczyka i ewentualnie pomóc mi tam we 
w szystkich  poszukiw aniach ?“

-— Ależ jaknajchętniej, — uprzejmie zgo­
dził się profesor. — Jeżeli panu tak zale­
ż y  na czasie, to mogę naw et zadzwonić na 
iwieś, aby te listy  natychm iast tu p rzy ­
wieziono,
1 — Nie, to byłoby zbyteczne — sprzeci­
w ił się Głębocki. — Przedew szystkiem  
sam  chcę zbadać teren, a następnie mam 
w rażenie, że dobrzeby było, aby pan oso-

biście przygotow ał swoją bratanicę idol 
ciężkiego ciosu, k tó ry  ją spotkał. j

— Tak, ma pan rację — szepnąć profe­
sor, k tóry  na m yśl o Irenie i o rneszczę- 
ściu, które w  pierw szym  rzędzie ja w łaś­
nie dotknęło, zasępił się. — W  tym strasz­
nym  chaosie w ydarzeń zapomnta em zu­
pełnie o tern biednem dziecku. D 
« — P an  pozwoli — w trącił seozta śled­
czy  — że ja kilku najpiln e jszy .#  świad- \  
(ków przepytam  w pańskiem mieszkaniu?,

— P roszę  bardzo, jak dlv“n tvlko bę­
dzie panu wygodnie. . < ’

— Kto m ieszkał prócz państeegG b ra ta  i 
jego córki na tern, jak pan je nazw ał, od­
ludziu? — zapy tał nieoczekiw anie Wier:- 
nik. 4 
J — Dwoje służby, m ałżeństwo, stróż i ku­
charka — odrzekł profesor.

Już miał w yjść z Głębockim, gdy nagle 
przypom niał sobie kluczyk od szuflady 
z  anonimami, ów kluczyk, k tóry niebo­
szczyk schow ał do kieszonki od camizel-' 
ki. Pow iedział to detektyw ow i, k u r y  beat 
trudu znalazł żądany przedm iot i razem a 
profesorem  wyszli z mieszkania. 11

W  przedpokoju Juljusz zobaczy? grupkę, 
ludzi, wśród nich stróżkę i służąc;: sąsia­
dów, ale nie zatrzym yw ał sie wcalfc, gdyż 
Głębocki nie chciał już tracić ani ’ chwili 
czasu. Pojechali taksów ka w prost do wil­
ii : chociaż nie mogli osiągnąć tempa, któ­
re wczoraj uzyskał swojem doskanalem  
autem  Ludwik,ale w każdym  razie byli na 
m iejscu po upływie godziny. u

P ierw szą  osobą, którą zobaczyli, była? 
kucharka. Nie wysiedli jeszcze z taksów ­
ki, gdy ta już zdążyła im powterlżieć a  
dwukrotnem i powtórzeniam i najważniej­
szych, w edług niej momentów, że paś dy­
rek to r, jak wyjechał koło p o łu d n ia ^  pa­
nem profesorem , to jeszcze nie wrócił, a że  
panienka, po wyjeździe pana, soakowalat 
się pręc.utko !, wyjechała z „wal i łk am y ., 
:w dwie godziny później. Poza pow yższe- 
mi informacjami, któreby chętnie je­
szcze kilka razy pow tórzyła, żadnej innej 
wiadomości od niej nie uzyskali.

(Dalszy ciąg jutro).
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Inwalida  p o d  poc iąp iem
Na torze kolejowym  kolo Podlesia 

postal w czoraj rano przejechany przez 
pociąg  pośpieszny zdążający  z Zebrzy­
dowic przez Katowice do W arszaw y, 
m ieszkaniec Podlesia, 71-letni Jan Bre- 
nata, inwalida.- 

, B renata  przechodził przez tor, a ma 
ją c  przesłonięty  widok na dalszą Cześć 
toru, n.ie zauw ażył pociągu i uderzony 
przez lokom otyw ę, padł trupem  na ka­
mienie nasypu.

Maggi i rocUynKi
Z S zarleja  donoszą: D zisiejszej nocy 

tia przejściu  granicznem  obok Bucha­
cza, p rzy trzym ano  W itka Polikarpa z 
W ielkich P iekar, niosącego 35 kg. ro ­
dzynek.

W  Łagiew nikach odebrano Janowi 
S iarkow skiem u z Łagiewnik przeszło 
5 kg. maggi, które ten przem ycał obok 
placów ki w Brzezinach Śl.

Ilieudana dezercja
Na zielonej granicy, w obrębię 

ipila&ówki straży  granicznej w Br,ze 
zimach Śląskich, zosta ł p rzy trzym a 
my szeregow iec 3_.psp., staojomowa 
Tiero w  B elsku, 234etiri Alfons To 
rnąil z M ikołowa, k tó ry  zdezerteiro- 
waił z w ojska i zam ierzał zbiec do 
Niemiec.

Tomiail zostanie p rzekazany  w ła 
'&mm  w ojskow ym  i poniesie suro 
w a kare.

Bezczelny napad rabunkowy

RADJO
KATOW ICE, Czwartek. 3 sierpnia.
7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

ranne w stają zorze11. 7.05: G im nasty­
ka. 7.20: M uzyka z p ły t gram ofono­
w ych. 7.52: Chwilka gospodarstw a do 
m owego. 7.55: rzerw a 11.57: Sygnał 
czasu  i hejnał m iasta Torunia z okazji 
jego  700-lecia. 12.05 — 13.00: K oncert 
pipoularny w przerw ach kom unikaty.
14.55 — 16.00: M uzyka (p ły ty), w p rzer 
w ach kom unikaty gospodarcze i h a r­
cerskie. 16.00: P rogram  dla dzieci 
16.30: M uzyka lekka (p ły ty ). 17.00: „O 
konkursach spraw ności w gospodar­
stwie domowemi1. 17.15: K oncert soli­
stów z W arszaw y. 18.15: „Przodkow ie 
pana Zagłoby11. 18.35: M uzyka lekka 
w w ykonaniu P. Emila Briiha i Jacque- 
sa M arm ora. 19.10: Felieton sportow y. 
19.25: Rozmaitości. 19.40: „Ze Stam bu­
łu na T argi W schodnie1' 20.00: Kon­
ce rt popularny z W arszaw y. 22.00: Mu 
zy k a  taneczna. 22.25: W iadom ości spor 
towe i m eteorologiczne 22.40 — 23.00' 
M uzyka taneczna z W arszaw y.
' KATOW ICE, P iątek , 4 sirepnia.

7.00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne w stają zorze11. 7.05: G im nastyka. 
7.20: M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 
7.52: Chwilka gospodarstw a domowe­
go. 7.55: P rzerw a. 11.57: Sygnał czasu 
i; hejnał z Krakowa. 12.05 — 13.00: Mu 
zyka (p ły ty), w przerw ach kom unikaty
14.55 — 15.45: M uzyka (płyty) i Ko­
m unikaty gospodarcze oraz Giełdy zho 
żowo - towarowej. 15.45: „O grodnik 
Ś ląski11. 16.00: T ransm isja  koncertu po­
pularnego z Ciechocinka. 16.30: T rans- 
n is ja  M iędzypaństwowego spotkania 
tenisowego Polska — W łochy — roz­
gryw ki o ptihar Davisa (I dzień spotik.) 
17.00: „Przegląd  w ydaw nictw 11. 17.15: 
Koncert solistów z W arszaw y. 18.15: 
,‘,Stan naszego sądow nictwa i perspek­
tywy, jego rozw oju11. 18.35: Recital śpie 
waczy Eugeniusza M ossakowskiego. 
19.05: „Amerykański przybysz w fau­
nie polskiej11. 19.20: Rozmaitości. 19.35: 
Komunikaty sportow e 19.40: „Na wid­
nokręgu11. 20.00: Koncert sym fonicz­
ny  z W arszaw y. 22.00: Muzyka tanecz 
na z Ciechocinka. 22.25: W iadom ości 
sportow e i meteorologiczne. 23.00: 
S krzynka pocztowa w języku francus­
kim.

Z R ybnika donoszą:
Wctzonaij w  południe pom iędzy 

godziną 11 a 14 — a zatem  w bia­
ły  dzień, napadli 2 nieznani sp raw ­
cy na m ieszkanie M rty  B rachm ań­
skimi w  G orzycach, pow iatu  ry b ­
nickiego. Obaj zagroził! sam otnej 
k ob ’ecie rew olw erem . Jeden z nich 
laknefcfował śm ierteln ie p rze rażo ­
nej usta kilku szm atam i, podczas 
g dy  drugi przeszukiw ał m ieszka­
nie. Z rabow aw szy  gotów ką oko­

ło 300 zł. i 3 m etry  kamgiamu na 
ubranie m ęskie nierozpoznani zb ie­
gli w  niew  iadomym kierunku.

Pow iadom iona o tern natych­
m iast policja — w szczęła  energi­
czne dochodzenia, k tó re  podobno 
j,uż zdają się p row adzić  na trop 
bezczelnych rabuisów , nie w ah a­
jących się w  pełni dnia urządzić 
■napad rabunkow y.

Za darmo  
nie kupisz  
m ydła

ale łaniej 
ho

w y d a j n i e j s z a , , .

£
U
>
m£

i  a

a o
i k5 w
ft Hili  W £

0

I. K. P. ŚWIĘTOCHŁOWICE —  
POLICYJNY (KOMB.) 14:4.

W e w torek  odbyło sie w  Św ięto­
chłow icach spotkanie p rzyjacielskie 
drużyny IKP — Pol. K. S. M istrz dru 
żynow y Śląska, Pol. K. S„ w ystąpił 
w  znacznie osłabionym  składzie, bez 
M akosza, Gbupskiego i N ow akow skie­
go, p rzy tem  jeszcze bez... treningu. 
T ak np. W y  strach  startow ał d o  4 mie 
siecznej pauzie. Mimo to w ynik o- 
siągnięty przez gospodarzy uw ażać na 
leży za bardzo zaszczytny.

W alki s ta ły  na niskim naogół po­
ziomie ze względu na brak  przygoto­
w ania technicznego drużyn, a zw łasz­
cza Pol. K. S. W yniki techniczne b y ­
ły następujące.

W aga m usza: R ajw a (PKS) — Ja ­
rząbek  (IKB).

R ajw a z początku w alczy pięknie, 
lecz pod koniec 1 rundy trafiony ceł 
nie w  żołądek, zostaje  w yliczony. 
Zw ycięża przez k. o. Jarząbek.

W aga kogucia: Moczko IV — Na­
wa (IKB).

M istrz Slaska, Nawa znacznie ustę­
puje technicznie św ietnie w alczącem u 
Moczce. A gresyw ność Nawy, po kil 
ku celnie uplasow anych „podbród­
kow ych11 słabnie. Moczko atakuje, 
w ykazując piękną prace nóg. W ynik 
rem isow y krzyw dzi w yraźnie M ocz­
kę
WAGA PIÓRKOWA. (TRZY WALKI 

TEJ KATEGOR.II).
M atuszczyk (JKS) — Plucik (IKB).
W alka dwóch starych  ryw ali, M a­

tuszczyk startu je  bez treningu, co się 
w yraźnie  odbija na przebiegu walki. 
Technicznie jak zw ykle przew agę 
miał „policjant" Plucik, agresyw no­
ścią i n iezw ykła siła ciosu nadrobił, 
zw yciężając nieznacznie, lecz zasłużę 
nie na punkty.

C ichy (Pol. KS) — K raw czyk (IKB).
P ierw sze starc ie  w ykazuje lekką 

przew agę Cichego. W  drugiem star 
ciu „policjant11' trafiony „na punkt11,

idzie na deski, bedac oszołomionym, 
nie o rientuje sie p rzy  liczeniu i w sta 
je za późno. Zw ycięża przez k. o. 
K raw czyk.
.. Michalski — Piecha II.

Po  zacięcie prow adzonej walce, 
przyznano zw ycięstw o zaw odnikow i 
gospodarzy. Michalski zasłuży ł w
tej w alce na remis.

WAGA IFKKA
Fick (Pol. K.S.) -  K asoarek (IKB).
Św ietny „policjant11 długo się nie 

bawi, już w  20-ei sekundzie „pro­
stym  w żo łądek11, posyła sw ego prze 
ciw nika „w  krainę m arzeń11.. Zwycię 
ża przez k. o. Fick.

G ruszka — Piecha I.
R ezerw ow y G ruszka, b. am bitnie

walczy. S ta ry  „lis11 Piecha w  dru­
giem starciu  trafia silnie nad okiem. 
Z pow odu krw aw ienia, sędzia p rze ry ­
wa w alkę. Zw ycięża przez nokaut 
techniczny Piecha I.

W ystrach  — Pełka.
Parod ia  boksu! W alka ta stała na 

rozpaczliw ie niskim  poziomie. W y­
strach bez treningu, przeciw nik jego 
bez... pojęcia o boksie, w alczył nie­
czysto unikając walki, badż to przez 
niskie uniki lub clinch. W vm k rem i­
sow y tak zadow olił Pełke. że z rado­
ści całow ał sw ego przeciwnika.

W razid ło  — Ultig (PKS) U eherek 
(IKB).

W  ostatniej w alce w ieczoru, m ło­
dy m istrz Slaska wagi półciężkiej, 
s ta rtu jąc  w najw yższej kategorii w y 
kazał n iezw ykła ambicje. Mimo znacz 
nej dyferencji wagi, o w yniku walki 
zadecydow ało  ’ dopiero ostatnie s ta r­
cie. Z w yciężył na punkty Ueherek.

W  w alkach w stępnych w  w adze pa­
pierow ej, K ajzerek (PKS), mimo prze 
wagi uzyskał w ynik rem isow y z M ar­
kiem (IKB). zaś Panhirsz. (PKS) po­
konany został na punkty przez M roż­
ka (IKB). Sędziow ał p. Sobotta z Ru­
dy. Publiczności dużo. bo ponad 
1,500 osób.

Kradną, Kradną...
Do kiosku P aw ła  W ieczorka w 

L(pinach dostali! się ubiegłej noc' 
pr,zy pom ocy podrobionych kluczr. 
nieznani sp rw cy , skąd z-rabows 
sreb rn y  zegarek i szereg  narzędz 
ślusarskich, łącznej w artośc i 200 
zł.

-K-
Nieznani w łam yw acze  skradli z' 

b arak ó w  iprzy uh M aty ldy  w  łu ­
pinach 6 m etrów  blachy cynkow ej 
n a  szkodę Sl. S,p. Alke.

*
W  Szarlejiu w y k ry to  wczoraij no 

to rycznych  złodziei sklepów  rz e ź ­
niczych, k tó rzy , m iędzy innem i.P} 
krad li 30 m aja b. r. sk ład  węd! n 
A ugustyna Luby w  Weilfcich P d -, 
karach , rabując sm acznego m 'es - 

i w a oraz w onnych k iełbas i szynę'-:' 
« n.a przeszło  600 zł. O kazali się u - 
1 mi Antoni P łaszczyk  i Konrad G u ­

zy, obaj z W ielkich P iekar.
•W-

Zarząd gm iny N owego Bytom  • 
doniósł m ieseowem u po ste ru n k ó w : 
policji, że dm:a 20 ubiegłego iti 
siąca skradli nieznani' sp raw cy  
niezamlkniętej szopy, znajduącej ? ę, 
w  parku mi-ejisk;m 3 ru ry  wacky4" 1 
gowe, w artości około 600 zł. D . 
chodzenie w  tej spraw ie w  tok- 

 : ) * ( : ---------------

Górnik  
zasypany węglem
Na jednym, z  f-iiliarów pokładu He i 

nitz na  p ierw szej pochylni, w  ko-’ 
palnli Em inencja, w Dębie, w y d a­
rzy ł się wozoiraj rano ciężki w ypa 
dek. Z w ały  osypującego się w ęgła 
nnayyniiotły nogę 33-letniemu gór­
nikowi, B olesław ow i Lipowiczowi-. 
P o  zbadaniu okazało  sie, iiż -noga 
uległa złam aniu.

W  stan ie  bardzo pow ażnym  Ot 
fiaire 'w ypadku p rzy  p racy  odw ie­
ziono do- szpitala. Lipowicz jest oj­
cem  licznej rodiziny.

|  Ogłoszenia 0  B D B H E j
Drobne za słow o 15 gr„ poszu- 

kuiacv pracv 5 gr.. wolne posar 
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem  ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje. Abonen^ 
ci maia prawo do iednego osrłosze- 
nia miesięcznie — bezpłatnie.

ŻEGIESTÓW • ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT „ŻORLINA" Pauliny 
Bieleckiej poleca piekne. słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. P ierw szo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. woda. 
samochód do tur w ycieczkow ych w o- 
koiice i W ysokie Tatry. Na lipiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone. In­
formacje i zgłoszenia: Katowice, tele­
fon 21-06. lub bezpośrednio w zarzg- 
dzie pensjonatu ;

PIĘTROWY DOM mieszkalny, ogród 
w arzywny, sad, dogodnie położony  
przy szosie w Piotrowicach naprze­
ciw restauracji p. Neumanowej, od 
zaraz na dogodnych warunkach do 
sprzedania.

OBELGĘ RZUCONA na p. Simon z 
Katowic — Załęża ul. Marsz. Focha 3. 
odwołuję. Anna Tondera.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zam iejscowy zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pól strony zł. 275, 1 mm. wiersz I łam owy opisowe zł. 2.50, 
specjalne zl. 1.50, reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele i dni świąteczne 25 proc. drożej.

W ydaw ca: Nowy Czas w Katowicach Redaktor: Józef Książek. P. K. O. Nr. 300.277. Druk. „Prasa Polska11 S. A


